
N r 93 . Kraków, Sobota 3 Kwietnia 1909. Rok x m
PRBNUMKH ATA wyaoal w Krakowie: 
mietfięaarle !2 kor., kwartalnie 6 kor.,
aa odnoszenie do domu dopłaca 3le 

40 hal.

Naprowincyb miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W pzństwle Nie­
mieckim! kwartalnie 10 kor., w.r.nycb 
państwach kwartalnie 12 kor. Zadana 

adresu 40 haL

NARODU
Rena m u tra  pojadynacego 10 haL 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o god*. 6-tj wieczorem z wyjątkiem niedziel i fmriąt.
W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz, 8-ej rano i o godz, 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,1 przekazy za prenume­
ratę 1 inseraty nadsyłać mo^na franco 
do Admlnlstracyl „Ołosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nłemlecklem. Rekiamacye nie- 
opieczętowane nie poalegaja opłacie 
pocztowej. -Rękopisów reóakcya nie 

zwraca.

i.Ores Red.: Ul. św. Krzyża L7. Auro 
tel. „OłosNai odu“ K, aków. TeL Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracye „Ołosu Narodu*, róg «L św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal Nadesłane po 00 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Ołosu Narodu (prospekty, cyrkuiarze, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k, od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftż

de Trevlse, F. Jonea & Cie, A. Lorette.

Jwml be rzeczą powszechnie stw iernzeną,
że ta tk i

„KGSłiiOS"
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie za 
najlepsze i prawdziwie hygieniczne uznane 
zostały. Rzeczywiście tak  pod względem ga- 
tanku , jak  i czystości wyrobu są one ińede- 
śziguione.

To też każdy palący* papierosy powinien 
we własnym interesie żądać wszędzie i wy- 
łąezniu t« tek

„ K o s m o s .

Bilans zatargu.
n.

Oparcie silne i niedwuznaczne znalazła' 
m onarchia habsburska w tym zatargu  głó­
wnie ze strony zamieszkujących w obrębie 
j«J granic ludów s ł o w i a ń s k i c h .  Tych 
którzy liczyli na to, że wobec faktu, iż prze- 
eiwke AustrOj-Węgrom wystąpiłyby tym  ra­
zem dwa par? tw a słow iańskie: Serbia i po­
pierająca ją  jo s y a  — właśnie wśród sło­
wiańskich na^pdów monarchi i habsburskiej 
powstanie pewne zamieszanie, pewien roz- 
dłw ięk. że przynajmniej n iektóre z nich za- 
•hwieją się w stosowaniu do tej spraw y 
•weich prawnopaóstwowych obowiązków 
względem Austryi — tych właśnie przykry 
■potkał zawód. W szystkie narody i. ludy sło­
wiańskie monarchi i zajęły odrazu bardzo ja- 
■ne stanow isko — i te  stanowisko- nietylko 
uznające prawo Austro-W ęgier do aneksyi 
Bośni i Hercegowiny lecz także — go­
dzące się na wszelkie dalsze z tego kroku 
w interesie państw a wynikające następstw a.

Przyczyną tego zwrotu nie był bynajmniej 
b rakr ,,ynip?.tyi dla pobratymczego narodu 
■erbskiego lub brak zrozumienia. i uznania 
dla jego narodowych aspiracyi, k tó ry ch  na­
turalnym wypływem musi być pffagiwenie 
połączenia wszystkich Serbów w jeden o rga­
nizm narodewo-państwowy. Praw a (lo tatkicli 
dążności żaden Słowianin w Austryi Serbom 
w Krżlestwie nie odmawiał i nie odmawia. — 
a jeżeli mimo to nie udzielono im w ly m  
wypadku poparcia — to było to z jednej 
■trony rezultatem  przeświadczenia, że w  o- 
hesnych w arunkach spełnienie tych aspira­
c ji jes t z czysto prawnopolitycznych przy­
czyn niemożliwe — z drugiej zaś wTyrazem  
należytego odczuwania i pojmowania żywo­
tnych interesów  Słowiańszczyzny wególe. 
Słowianie w Austryi wiedzieli dobrze, że \vo- 
be« dzisiejszego ustroju państw owego Au- 
■tryi. narodowości serbskiej w zaanektow a­
nych prowincyach nic nie grozi i grozić nie 
może, że naw et idea wszechserbska nic na 
iem nie ucierpi, iż dalsza część naredu serb- 
■kiego przyłączoną zostanie do państw a au 
■tro-wągierskiego, k tó re  już w swoich g ra­
nicach mieści znaczny bardzo odłam tego 
narodu. Niemniej miarodajnym był dla Sło­
wian z A ustryi wzgląd na te, że przez po­
mnożenie żywiołu słowiańskiego w m onar­
chii habsburskiej, żywioł ten nabierze w ię­
kszego jeaiicze znaczenia i siły i tern sk u te  
3?niej będzi* mógł nietylko bronić swłuch 
nteresów  na w ew nątrz  lecz także wyw ierać 

łJ»*vw na oolityką A ustro-W ęgier wobec: re­
szty Słowiańszczyzny. Z tych w szystkich 
przyczyn i względów ludy słowiańakie .Au­
stry i nie mogły popiera* dążności, jak ie  w 
tym zatargu wysunęły się na pierwszy plan 
w Belgradzie, a k tó re  w R o sji usiłowano 
wyzyska* dla celów, z interesam i Słowiańsz­
czyzny nic nie mającymi wspólnego.

Lecz inny jes«cze fak t zaważył tu  na szali. 
Stanowiska takiego ludy ałowiańskle Austryi 
nie mogłyby były zająć, gdyby nie wierzyły 
w możliwość utrzym ania takiego ustro ju  pań­
stwowego Austro-W ęgier, któryby sabezpie- 
czał swobodny rozwój każdej słowiańskiej na- 
rodoweści. Do pewnego stopnia z pewnymi 
wyjątkam i ustrój ten już istnieje — a siłą 
stosunków  rozwijać się musi dalej w k ierun­
ku r z e c z y  w i n t  oj a u t o n o m i i  i f e d e  r a ­
cy i narodów w skład A ustro-W ęgą.r wcho­
dzących. A u slrja  rządaoaa centralistycznie 
przez żywioł niemiecki nie byłaby też oka­
zała się na wew nątrz tak  silną, ja k ą  była 
(aktyezni# w tym  zatargu. — W ymowna to 
wskazówka dla czynników dzierżących rzą­
dy w państwie, ażeby dalszemu rozwojowi 
auteaoinieznem u i federacyjnemu państw a nie 
staw iały zapór i przeszkód, bo tylko narody 
zadowelone ze ewego położenia, posiadające 
samorząd i możność narodowego rosw sju, m a­
ją  interes w tern, ażeby utrzym ało się i sil- 
aem było państwo, do którego należą

Monarchia?? iabsbur#ka odniosła więc suk ­
ces w podwójnym kierunku: okazała się pań­
stwem o ;io s ,aw ach  daleko silniejszych — 
aiź ególnie mniemano — a tern lam eui po­
dniosła wy«oiC» «woje znaezenie w koncer­
cie europejskim.

Sukces ten okupiony postał znaczneini

o f i a r a m i  m a t e r y a l n e m i ,  do czege prze- 
dewszystkiem  przyczyniła się obecna konste­
lac ja  polityczna w Europie. Webee opozycyi 
kilku m ocarstw  i podniecanego przez nie ru ­
chu przeciwko aneksyi, tak  w Serbii jak  i w 
Turcyi — A ustro-W ęgry poniosły nietylko 
wielkie s tra ty  w dziedzinie handlu i przemy­
słu, nietylko zmuszone były udzielić Turcyi 
znacznego odszkodowania pieniężnego — lecz 
nadto stanęły nagle wobec konieczności przy­
gotowania sio do wojny na dwa fronty. Ja ­
ką sumę przygotowania te pochłonęły — do 
tej chwili dokładnie nie wiadomo, zdaje się 
jednakże, że dosięgnie ona, jeż li nie przekro- 
ezy 400 milionów koron. Nasuwa się teraz 
kw estya, czy olbizymi ten w ydatek będzie 
straeony, czy pozostanie bezproduktywnym 
zupełnie V

Nowa faza
m polityce mocarstw zaborczych 

wobec Polski.
Mowa posła Dr. Skarżyńskiego w parlamencie 

niemieckim.
(D >kończenie).

»Polityka system atycznego wynarodowie­
nia ludności polskiej za pomocą gwałtu 
mówił poseł Dr Skarżyński dalej — nie mo­
że się ani w Brusach, ani w Rosyi poszczy­
cić dobrymi skutkam i Dziwić się temu nie 
można: narodu liczącego w Europie samej 
około 20 milionów dusz, wykazującego przy- 
tem  tak  wielką odporność, jak ą  okazuje na­
ród polski pe stuletniej utracie politycznej 
niepodległości, narodu, nie opierającego się 
jedynie na heroicznym patryotyżm ie, lecz wy­
wodzącego swe siły z uczciwej pracy ekono 
micznej i kultutalnej, takiego narodu nie 
można zmieść z widowni św iata przez dys- 
putowanie i przez dekrety, a tern mniej mo­
żna go demonstracyjnie z i g n o r o w a ć .

M. P.! Jeżeli odpadnie ru sy fik ac ją  co jes t 
tylko kw estyą czasu, wtedy pytam się: czyż 
można prowadzić dalej germ anizacyę, ger- 
manizacyę »ń eutranre«, przy o s t a t n i e j  
k o n s t e l a c j i  s z c z e r e j *  i ś c i s ł e g o  
s o j u s z u  n i e m i e c k o  - au s t r y  a c k i e -  
g o  vr p r z e c i w s t a w i e n i u  do R o s y i ?  
M. f\! Mniemani, że to je s t niemożliwe. W so­
juszu z Austryą mogą Niemcy z pewnością 
spełnić swą tnisyę jako pierwsze państwo 
germ ańskie, mogą także zastępować interesy 
specyficznie niemieckie, l e c z  n i e  m o g ą  
p r z y k r a w a *  t e j  s w o j e j  p o l i t y k i  we-  
d ł u g  w z o r u  r o s y j s k i e g o ,  w e d ł u g  
s t a r e j  m e t o d y  p r u s k o  - r o s y j s k i e j .  
Niemcy »nolens tolens* muszą zastosować 
swą politykę wobec Polaków, »m utatis mu- 
tandis*, do austryasTSiej polityki wobec Sło­
wian.

Przez sojusz z A ustryą nie można Austryi 
doprowadzić do tego, by odstąpiła od swej 
wypróbowanej polityki, stosowanej » wobec 
Słowian, od tej polityki, k tó ra  sprawiła, iż 
w szystkie narody słowiańskie w Austryi vc 
godzinie niebezpieczeństwa gotowe były do 
obrony cesarza i krąju. M. P.! Wiecie, że po­
lityka austryacka wobec Słowian była wręcz 
przeciwną niemieckiej, nie od dziś, lecz od 
prawie pół wieku. Austryą, wyeliminowana 
z Niemiec w r. 1866, złeżona w czterecli pią­
tych z elementów nieniemieekich, nie mogła 
wobec W ęgrów i Słowian stosować polityki 
germanizacyjnej outrance*, polityki wy­
naradawiania, tej polityki, jak ą  stosowała za 
czasów Schraerlinga i Bacha. A ustryą stanąć 
musiała wobec Polaków, jak  wobec wszyst­
kich Słowian, na stanow isku, że należy im 
pozwolić ży*. P r z e z  a n e k s y ę  d w ó c l i  
n o w y c h  s ł o w i a ń s k i c h  p r o w i n e y i  
b ę d z i e  A u s t r y ą  h a r d z i e j  j e s z c z e  
z m u s z o n ą  p o s t ę p o w a ć  d a l e j  w t y m  
k i e r u n k u .

Czyż Niemcy, złąezone z A ustryą jak  naj­
ściślej, stąd w n a j w i ę k s z e m  p r z e c i ­
w i e ń s t w i e  d e  R o « y i  s t o j ą c o ,  mnie­
mają, że m egą prowadzi* dalej swą politykę 
w stylu pruskim, k tó ry  przecież do dziś dnia 
nadawał ton ? Czyż ściśle s Austryą złączo­
ne Niemcy mogą w Prusiech kierować się 
polityką antypoliką, wręcz przeciwną polity­
ce słowiańskiej Austryi? Zamiast zabezpie­
czenia sobie, tak  jak  A ustryą przez ludzkie 
i sprawiedliwe traktow anie Błowian, ich 
wdzięczności i przyehylności, muszą N i e m- 
cy  z r a z i *  d o  s i e b i e  e a ł y  ś w i a t  s ł o ­
w i a ń s k i  p r z e z  h a s ł o  a b s o l u t n e j  
g e r m a n i z a c j i  i przez w olteryańskie 
zdanie: »ecrassez Tinfame!* wobec Polaków 1 
Stanowisko to pruskiej polityki antypolskiej 
doprowadzić musi w oatatecznym rezultacie 
do tego, że Słowianie zachodni, uciskani ua 
każdym kroku przez Germanów, rzucą aię 
ostatecznie w ram iona wzmocnionej i świa­
domej rzeczywiście misyi swej słowiańskiej 
Rosyi. Coby to znaezyło, te  łatwo sobie wy­
staw ić: Cały świat słow iańiki pod egidą Ro­
syi, państw a saehodnie na tyłach — to by­
łoby praw dziwem niebezpieczeństwem dla 
Niemiec, wobee którego niebezpieezeństwo 
polski**, na którein eią cała ta  antypolska

polityka oprera, wygląda ja k  zabaw ka! Mi­
mo to ujeżdża się dalej na tej polityce, na 
tym niebezpieczeństwie#jak na koniku dzie­
cięcym. Nie, M. P., słowiańskie lub polskie 
niebezpieczeństwo istnieć może dla Niemiec 
i Austryi tylko wtedy, gdy je sobie sami 
stworzycie przez politykę bezwzględnej ger- 
manizacyi, odpychającej od was Słowian za­
chodnich, zamiast icii zjednać dla siebie.

A ustryą zrozumiała to niebezpieczeństwo, 
a z drugiej strony także korzyści spraw ie­
dliwej, przenikliwej polityki słowiańskiej wo­
bec niebezpieczeństwa rosyjskiego. Dziś po­
siada zadowolenie, że w s z y s c y  p r a w i e  
S ł o w i a n i e  s t a n ę l i  p «  s t r o n i e  c e s a ­
r z a  i k r a j u ,  z tego powodu, że jak  nieda­
wno oświadczył zmarły ce dopiere hr. Dzie- 
duszycki w imieniu Polaków — A ustryą eb- 
chodziła się z Polakami po ludzku i spra­
wiedliwie, kiedy Rosya uciska swe bratnie 
plemiona.

Kontynuacya polityki eksterm inacyjnej 
wobec naredu, z którym  wspólnie żyć trze­
ba, i k tórego część cheiąnoby jeszeze w przy­
szłości do siebie przyłączyć — taka  polityka 
n ie  je s t ani logiczna, ani dalekow idząea; mo­
żna ją  uważać tylko za dyletantyzm !

Należy raczej szukać modus vivendi mię­
dzy Niemcami a Słowianami, także w Rze­
szy niemieckiej. Polacy w liczbie około 4 mi­
lionów nie inegą chcieć zajmować w Rzeszy 
niemieckiej takiego stanow iska, jak ie  zajmu­
ją  w Austryi. Ale tego mogą żądać, aby ich 
pozostawiono w spokoju, aby przociwko nim 
nie ustanawiano ustaw  wyjątkowych, aby w 
szkole zaprowadzano ich język i pozwolono 
na jego używanie w sądzieI

My Polacy w Prusioch i w Rzeszy nie­
mieckiej żądamy tych samych praw, jakie 
my Polacy przyznajemy Rusinom w Galicyi.

Gdzie-jest istotne niebezpieczeństwo, to 
usiłowałem panom przedstawić. Pomijam to, 
czy mi się udało panów przekenać, oka­
że się to w przyszłeś^j. Może potrzeba innych, 
daleko widzących n i s t a h u  ad ć /tle  Nie­
miec i P ius, aby zainaugurowali nową poje­
dnawczą politykę, z p o w o d u  d e f i n i t y w ­
n e g o  p r z y m i e r z a  n i e m i e c k o  - a u s t  ry-  
a o k i  ego .

Obecni mężowie stanu Niemiec i Prus są 
może zanadto uprzedzeni i zanadte angażo­
wani osebiście w podżeganiu antipolskiem i 
antisłowiańskiem, iżby mogli się zdecydować 
do definitywnego zerwania z tradycyjną wspól­
ną prusko-rosyjską polityką antipolską. Pa­
nowie m ają jeszcze zawsze jako  wzór lawi­
row ania pomiędzy Austryą a Rosyą, sławną 
czy osławioną podwójną asek u rac ję  Bismare- 
ka: z A u s t r y ą  p r z e c i w k o  R o s y i  a l b o  
t e ż  z R o s y ą  p r z e c i w k o  A u s t r y i .  Po­
wiedziałem już, czemu taka  tak ty k a  obecnie 
ledwia byłaby możliwa i czemu nie zabezpie­
czyłaby na zewnątrz Rzeszy niemieckiej.

Oczekiwać będziemy decyzyi panów oraz 
niemieckich i pruskich mężów stanu z tym 
samym spokojem, z jakim już od stu  lat cze­
kamy, z ufnością w z w y c i ę s t w o  n a s z e j  
s p r a w y  i w l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć .  Do nie­
mieckich i pruikich m inistrów zaś w ołani: 
s t r z e ż c i e  s i ę  p a n o w i e ,  a b y  r o z p o z n a ­
n i e  r z e c z y  n i e  n a s t ą p i ł o  u w a *  z a  p ó ­
źno!  B o  » p e r i c u i u n i  e s t  i n n i » r a ! «

Sprawa robotnicza w prze­
myśle naftowym.

Z galicyjskiego okręgu naftow ege piszą 
n a m :

Istnieje w społeczeństwie naszein jak  w 
każdym innym eywilizowaiyin narodzie to, 
co aię naiyw a »sprawą robotniczą*, t, j. dą- 
żenie.ludu do sprawiedliwszego podziału praw 
i bogactw, do z n i s z c z e n i a  w y z y s k  u, do 
stw orzenia takich w arunków  pracy, k tóreby 
zapewniły najliczniejszej rzeszy społeczeń­
stw a należny jqj wpływ, należne jej znacze­
nie, należny jej udział w dobrobycie ogólnym.

Aczkolwiek ta sprawa istnieje i przew ro­
tem groził^społeczeństwo jednak  niafo się nią 
interesuje i trak tu je  ją  iście po macoszemu,

Od czasu łio czasu odbija się o uszy »lo­
jalnego* obywatuia kraju wiadomość o s tra j­
ku, bojkocie lub dem onstracji pozbawianych 
pracy robotników, lecz bynajmniej nie in te­
resuje go ta  ip raw a o tyle, aby miał szukać 
przyczyny, wywołującej podobne rozdźwięki 
między pracą a kapitalizmem. Chyba s tra jk  
piekarzy lub rzeznikówr... Ten jeden tylko 
konflikt z trw egi o prawidłowe funkeye żo­
łądka zdoła wyrwmć go z objęć szablonowych 
spraw życia codziennego i zmusza do zasta­
nowienia się nad pytaniem : Dlaczego s tra j­
ku ją?  Czy żądania ich słuszne i iprawiedli- 
wfe?  Jak ie  ■tanowiiko winno *ająć społe­
czeństwa ? Czy więc dopiero wćWeza* mamy 
urabiać opinię i wypływać na unormowanie 
warunków  pra«y i płacy?

Z ekonomicznego punktu widzenia podo­
bne bierne *aehowanie społeczeństwa 
wohec spraw y robatniczej, a tem  aaraem 
p r z a m y s ł u  k r a j o w e g o ,  nie wytrzym ują 
najałabazej krytyki. Jeżeli chcemy ałużyć oj­

czyźnie, to wnikać m usim y we w szystkie 
przejawy naszego żyaia zaróno kulturalnego 
ja k  i ekonomicznego, opanować je  i zapewnić 
krajow i spokojny rozwój i dobrobyt.

Lwia część naszego społeczeństwa, to dro­
bni rzemieślnicy, robotnicy rolni i fabryczni, 
w */, części ludzie mało ośw ieceni; ich wyzysk 
lub dobrobyt jest m iarą biedy lub zamożności 
kraju.

Fabrykanci i przedsiębiorcy bowiem albo 
rek ru tu ją  się z cudzoziemców lub też, o ile 
są krajowcami, lokują nagromadzone z pro- 
dukcyi kapitały w bankach zagranicznych. 
Na barki więc społeczeństwa spada całe 
brzemię nędzy w postaci tysięsy nagich i 
zgłodniałych robotników. Obowiązkiem wdęc 
tego społeczeństwa je s t rozsiągnąć baszną 
kontrolę nad stosunkam i, panującymi w na­
szym przem yśle krajow ym  i zapobiedz, aby 
rozwój przemysłu oabywał się m o ż l i w i e  
normalnie, bez żadnych w itrząśnień, mogą­
cych ujemnie wpłynąć na stan ekonomiczny.

Pragnę w tej chwili zwrócić uwagę na 
sprawrę robotniczą w p r z e m y ś l e  n a f t o ­
w ym . Pomimo, iż galicyjski przem ysł nafto­
wy, którego p rodukcja  stanow i około 5%  
światowej produkcyi, zajm uje 4-te miejsce na 
kuli ziemskiej, pod względem w yzysku robo­
tnika zajmuje bezpośrednio dominująee s ta ­
nowiska. Przyezyną tej niezdrowej atm osfe­
ry społecznej je s t bezmiurnu żądza producen­
tów szybkiego zbogacania się, kosztem  życia i 
■drowia robotników. Jeżeli się mówi, iż ro- 
tn ik  w przemyśle wogóle trak tow anym  Jest 
jako dodatek do n»szyny, to  w przemyśle 
naftowym  dzieje się to naprawdę.

C z a s  p r a c y  w y n o s i  t a m  d w a n a ś c i e  
g o d z i n  z r z e k o m o  dwugodzinną przerw ą 
na posiłek Ta praca odbywa się w szybach 
ropnych, wydzielających w wielkiej ilości ga­
zy znieczulające, k tó re  wpływają szkodliwie 
na system nerwowy. Nic więc dziwnego, iż 
sta tystyka  najwięcej prawie wypadków no­
tuje w przemyśle naftowym. Nie pomogą 
urządzenia ochronne, objęte ustaw a górniczą, 
skoro ro b ttn ik  je s t przeciążony nadmierną 
pracą i nie ma odpowiedniego czu*u na spo­
czynek. Je s t jeszcze jedno zło, k tó re  nie­
zmiernie wycieńcza robotnika, to *. zw. pła­
ca akordowa ed ilości wywierconych me­
trów. Kto zna *okolwiek przemysł naftowy, 
ten z całą szczerością przyzna, iż  d z i e s i ę -  
c i o g o d z i n n a  (dwunasfcogodzinna) praca na 
akord je s t  w prost zabójstwem dla robotnika. 
Tam, gdzie co «hwila grozi śmierć lub kale- 
«two, gdzie wymaga się od robotnika ciągłej 
uwagi, aby nie wywołać katastrofy  w posta­
ci pożaru i t. p. tam powinny być: m o ż l i ­
w i e  n a j k r ó t s z y  d z i e ń  p r a c y  (8 g o ­
dz i n )  i z n i e s i e n i e  w s z e l k i e j  p ł a c y  
a k o r d o w »j.

A miesakania robotnicze? Te, odległe czę­
stokroć o k ilka kilom etrów od miejsca pra­
cy, przedstaw iają się jako  lepianki »wiatrem 
podszyte*, w których robotnik dobija siebie 
i swoją rodzinę. C«ny tych m ieszkań np. w 
Borysławiu, Wolance, Tustanowieach równa­
ją się, a naw et przewyższają wielkomiejskie. 
A produkty ■pożywcz#? Tych to nawet z 
wielkomiejskiomi równać nie można.

W takich więc warunkaeh żyć i praco­
wać musi człowiek w XX wieku, wieku ku l­
tu ry  i cywilizasyi.

W 60 rocznicę zgonu
Juliusza Słowackiego.

Ju tro  mija lat 60 od chwili —• w której 
skonał nagz wielki poeta.

Skonał ciałem, duch Jego żyje i żyć bę­
dzie, póki Polski stauie. Rok obecny w sto­
sunku do poety je s t  wielkim rokiem, ho se­
tnej rocznicy urodzin a sześćdziesiątej śmier­
ci. Za dużo mówiono i pisano o Słowackim, 
abyśmy w tej chwili od siebie w tym wzglę­
dzie dodać coś chcieli. Dziś je s t  On »dla na« 
wszystkiem , rzeką duchową, miodem i m le­
kiem płynącą. My z Niego wszyscy*, ale ina­
czej było lat tem u 60 W tedy Go nie rozu­
miano, a zła wola współczesnych często bo­
leśnie raniła serce poetT. G a n tk a  m aleńka 
tylko była zdolną podnieść się na Jego wy­
żyny. A jednym z tej nielicznej garstk i był 
S z c z ę i  ny  F e l i ń s k i ,  późniejszy arcybiskap 
warszawski, człowiek przez całe życie nieska­
lanej pnoty. Feluś — jak  go nazywał Sło­
wacki — był w ostatnich latach życia poety 
jego ulubieńcem. — Kochał go Słowacki ze 
wszystkich młodych najwięcej. Na jego też 
ręku  poeta oddał ducha. On też w liście do 
krewnych posty opisał zgon Juliusza. Oto 
list:

»Tak już uie żyje! ale jeżeli co pocieszyć 
was m sże po tej si racie, to Jego zgon praw ­
dziwie chrześcijański. Śmierć Jego tak  lekka, 
tak  piękną s;ę wydawała, że mimowolnie wy­
rywała się m odlitwa do Stwórcy o zgon po­
dobny. Przyjechaw szy przed dwoma tygo­
dniami do Paryża, znalazłem Juljusza nad­
zwyczaj zmisnionego; przyjął mię temi sło­
wy : <Dobrz» żeś przyjechał, nie będę tak  
sam otny w ostatnich chwilasli, bo już się

w szystko kończy, Pan Bóg » ię  nsyyru do 
siebie*. Sądziłem, że to  jeden z ataków, ja ­
kie miewał dawniej i żs wiosna ulgę przy­
niesie; On też mało mówił o swojein zdro­
wiu i cnociaż ps nocach nie sypiał i częste 
eierpiał mocno w dzień, jednak  był rzeżwy i 
czynny, ja k  dawniej.

»Pierwszego kwietnia, kiedym przyszedł do 
niego, powiedział, że w nocy tak  mu ile  by­
ło, iż dnia nie spodziewał się dożyć. Nazajutrz 
mówił mi, że zaczął przepisywać swój nie- 
wydauy poemacik, ale tak  mało ma siły, że 
musiał zaprzestać. Zaproponowałem, żeby mi 
dyktował, co też przyjął i tak  jedną pieśń 
napisaliśmy, ale i to go Już męczyło, tak, że 
resztę odłożyliśmy na później; zarazem prs- 
sił, abym s p r o w a d z i ł  k s i ę d z a .

t r z e c ie g o  kw ietnia we w to rek  uprzedzi­
łem kapłana i przyszedłem do Juliusza zapy­
tać się, kiedy chce się spowiadać, i dowiedziałem 
się, że bardzo źle noc przepędził, a chociaż 
zrana w stał i chodził, tak  go to zmęczyło, że 
koło dziesiątej zemdlał i zdawało się, że już 
skończył iycie. Zastałem Go leżącego na łóżku, 
ale ju ż  zupełnie przytom nego. Na moje zapyta­
nie o zdrowie, odpowiedział, że ma teraz go­
rączkę, k tó ra  Go utrzym uje nrzy siłach, ale 
że się czuje bardzo niedobrze; nanowo zapy­
tał o księdza, i chciał, abym Go natychm iast 
wezwał, co też nastąpiło w pół godziny pó­
źniej. Tenże pomówiwszy trochę v chorym, 
poszedł dc kośclołr po Sakram ent. Tymcza­
sem Juliusz, widząc nas rozrzewnionych, po­
wiedział głosem przerywanym , ale wyraźnym
i spokojnym te  k ilka wyrazów, k tó re  głąbe- 
ko w pamięć1 zachowałem : »Powledz mo|ei 
matce, to  nic do niej nie pisałem, bo tych 
rzeczy pisać nie można, ale szczęśliwy jestem , 
że dziś, jakby  na pożegnanie, list je j odebra- 
łom i z myślą o niej umieram* — po chwili 
milczenia wzniósł oczy w górę i głosem jesz­
cze uroczystszym mówił dalej: > W i a r a  w 
n i e ś m i e r t e l n o ś ć  d u c h a  i s p r a w i  
d l i w o ś ć  B o ż ą  j e s t  n o w y m  d a r e m  
S t w ó r c y  n a m  u d z i e l o n y m .  T a  w i a r a  
t y l k o  p o z w a l a  s p o k o j n i e  ś m i e r ć  
p r z y j ą ć .  Dotąd przypuszczałem, ae Bog 
je s t sprawiedliwy, ale nie pęjmujjąc Jege 
■pra wiedli w osc i,p rzypuszcza ł^  ietoienie mnó­
stw a sztucznych kółek, za pomocą których 
Bóg wynagradza kiedyś niesprawiedliwość i 
cierpienie iego świata. Ale dziś ufam w spra­
wiedliwość Bożą, bo ją  pojmuję, ta k  ufam, 
że gdybym mógł powierzyć ducha mego w 
ręce m atki, aby ona wynagrodziła go stoso ­
wnie do zasługi, nie oddałbym go ; *. A .* 
ufnością, z jak ą  dziś oddaję w re.ee . „ s 
Stwórcy. A zwracają# się do mnio, . 
»GJziekolwiek ostatn ia godzina cię zasU 
czy na wysokim urzędzie, czy w skriunn.?.n 
wiejskim domku, czy w własnym dworze, 
przyjmiesz wolą Bożą spokojnie i z godnoś­
cią ja k  nieśm iertelnem u duchowi przystoi*. 
Wtem ksiądz powrócił i kiedy po spowiedzi 
ofiarowa1 Mu Przenajśw iętszy Sakram ent, 
Juliusz wstał o własnej mocy i ukląkł na 
łóżku, potem przyjął ostatn ie nam azarte z 
zupełną przytomnością.

»Po Sakram entach opuściła Go gorąezka, 
oczy się rozjaśniły, a na pogodnej twarzy u- 
śmieeh się ukazał tak  łagodsy i ujmujący, 
ie  nie można było oderwać wzroku sd  tego 
oblicza, cudownie pięknego świętym zachwy­
tem  • potem żądał, żebyśmy Go zostawili rame- 
go, gdyż eh«iał spocząć; wyszliśmy tedy do dru­
giego pokoju, ale drzwi były otw arte i wi­
dzieliśmy, jak  zamykał oczy na chwilę i jak ­
by lęaając się, aby to nie był sen osta­
tni, otw ierał je  nagle. Oddech Jego był tru ­
dny i chrapliwry; widząc, że nie śpi, weszliś­
my znswu, prosił o trochę wina czerwone­
go, k tó re  już z trudnością przełknął. Potem 
kazał mi przynieść książkę, z k tóręj w wi­
lię dyktow ał i p o kazyw ał mi w jakim  po­
rządku dalej przepisywać; ale nie dochodzą* 
de Końca, zamknął ją, mówiąc z uśmiechem: 
w s z y s t k o  t o* m a r  » e ; potem  zamilkł 
ais często spoglądał na zegar, jakby chciał 
wiedzieć, o której godzinie do wieczności sią 
przeniesie.

»ZbliżaIa się ostatnia chwila, przed samym 
zgonem wyciągnął do nas ręce i zrobił gest, 
iż chce wstać, lecz zaledwieśmy Go podnie­
śli, obfity pot zaczął prawie lać się z -ego 
t warzy i całe ciało mocno drżeć poczęło. Od • 
dsch był coraz cięższy, trudniejszy i powoli 
słabł... oczy nawpół się samknęły i mgłą za­
szły; po chwili oddeeh ustal całkiem, a se r­
ce bić przestało. W szystko się skońcsyło, już 
nie żył*.

* *
We dwa dni potem skrom ny orszak po­

grzebowy odprowadził Jego zwłoki śm iertel­
ne do kościoła św. Filipa du Ronie, Tam, 
kiedy trum nę zdjęto ż karaw anu, ustc ierr 
ją  na katafalku, odbyło sio nabożeó*tv~ . 
bne, poezsm ruszono na cm entarz M u t r -  
tre, gdzie świeżo wykopany grób cł> ał na 
przyjęcie trum ny. Nie było mowy pożegnal­
nej, żaden jęk  głośny lub niewieście łkanie, 
nawet rodzimy nasz »Anioł pańsk it nie •-  
zwał się na tym wzgórzu cmentarnym , ty l­
ko grudki ziemi, rąką  życzliwych sypare^

Najtą-iszy Magazyn Mód S fBf a ||ij ShOtlliCiiiSj 1
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głucha echo wywoływały z trum ny, mieszając 
■ie z ponurym  śpiewem kapłana: »Requie- 
scat in pace:*...

** *
W 10 lat potem, w tym samym kościele 

i na tym samym katafalku spoczęły zwłoki 
Krasińskiego. Lelum i Polelum, ja k  o tern 
m arzył Słowacki, spoczęli na jednym  stosie 
ofiarnym śmierci. A jak  kiedyś przed laty, 
tak  i w czasach obeenych nadeszła chwila, 
w której powinniśmy zuewu prochy tych 
Wielkich z pietyzmem i chlubą na ołtarzu 
narodowym położyć i we wspomnieniu zwią­
zać na wieki. ** *

Gdzie pochować Słowackiego ? Pod tym
nagłówkiem piszą nam z poważnej strony : 

»Gdybyśmy się z tem  pytaniem zwrócić 
mogli dojcałego narodu polskiego, oświadczył­
by się on zapewne ogromną większością gło­
sów, aby zwłoki Juliusza złożono w k a t e ­
d r z e  na Wawelu. Z rzekom em  życzeniem 
jego potomność liczyć się w pełnej mierze 
uie może. Spełniając swój obowiązek czynić 
to musi z tem przeświadczeniem, że wieszcz 

-sam sobie tego miejsca, najszczytniejszego, 
wyznaczyć nie mógł.

Inny atoli czynnik wchodzi w rachubę. 
Oto gospoaarz katedry  zezwolićby na to mu­
siał. Jeżeli zatem  już zapadnie w tym wzglę­
dzie pi awomocna uchwała, uzyskać trzeba 
będzie dotyczące zezwolenie. Jeżeliby zaś u- 
uzyskanie zezwolenia z jakichkolw iek powo 
dów było niemożebnem, wtedy rozważyćby 
należało inne projekty. Na pierwszy plan 
wysunąłbym wtedy Wawel. Sądzę, żeby nie 
sprawiało zbyt wielkich trudności, gdyby na 
górze zamkowej zbudowano grobowiec Sło­
wackiego. Ale wtedy umieściłbym tam zara­
zem i zwłoki Mickiewicza i Krasińskiego, nie­
mniej Kościuszkę, G rotgera i Chopina. W mau­
zoleum, mieszczącem zwłoki tych gwiazd świe 
tlanycb z pierwszego stulecia naszego życia 
porozbiorowego, pomieścićby można wszystkie 
pam iątki po tych mężach. Początek da wy 
staw a pamiątek po Słowackim, k tórej urzą­
dzenie je s t w toku, a w ystaw a ta  dać powin­
na początek założenia stałego muzeum na 
Wawelu. To będzie godny ak t wdzięcznego 
narodu, cześć pamięci najlepszych synów oj­
czyzny z pierwszego stulecia po nieszczęśli­
wym rozbierze Polski.

Kraków ku czcł Słowackiego.
Przypominamy, że ju tro  w sobotę dnia 

3. kw ietnia b. r. jako  w 60-letnią rocznicę 
zgonu Poety odbędzie się w Krakowie, w 
wielkiej sali obrad Rady miejskiej zebranie 
reprezentantów  wszystkich ważniejszych in- 
stytucyj i korporacyj, oraz polskich posłów 
do ciał prawodawczych pod trzem a zabora­
mi, Jako reprezentantów  najszerszych mas 
iudności polskiej W obradach wezmą udział 
aw aj delegaci m iasta Lwowa, t. j. reaak to r 
Laskównicki i dyr. Majerski, obdarzeni im­
peratywnym  m andatem  za oświadczeniem się 
złożenia zwłok Słowackiego na Wawblu

Zebranie to  ma:
1. definitywnie rozstrzygnąć kw esty ę spro­

wadzenia i pomieszczenia zwłok Słowackiego;
2. wybrać kom itet wykonawczy.
Początek zebrania o godz. 3-oj popołudniu.
Uroczystości z rocznicą zgonu wibszcza

połączone, poprzedzi w piątek t. j. 2 kw ietnia 
b. r. przedstawienie w teatrze miejskim: » Złota 
Czaszka* Juliusza Słowackiego z p. Solskim 
w roli tytułowej, oraz Wieczór akademicki 
w nesursie.

Program obchodu jutrzejszego następujący:
Godz. 10‘A rano: Uroczyste nabożeństwo 

w kościele N. P. Maryi.
Godz. 11 V» rano: Złożenie wieńca na ta ­

blicy pamiątkowej Słowackiego w kościele 
iw . Anny.

Godz. 3 popołudniu: Wiec w sali Rady 
miejskiej. Porządek dzienny wiecu: a) Zaga 
jenie; 6/ Sprawozdanie Kom itetu akademic­
kiego; ej Wybór prezydyum Wiecu; d) Refe­
ra t Lucyana Rydia; e) Wnioski i in terpelacje; 
f) Wybór Komitetu wykonawczego.

Godz. 7 wieczór: w tea trze  m iejskim: »Bal- 
iadyna* Juliusza Słowackiego; w Starym  
tea trze : Wieczór Słowackiego. W program ie 
fragm enty dram atów  Słowackiego: a) »Kra- 
kus<; b) »Beniowski* siłami uczniów gimna­
zjum  im. Sobieskiego w Krakowie.

Akademicki komitet dla sprowadzenia zwłok 
Jul. Słowackiego do kraju w Krakowie komu­
nikuje nam: Z przyczyn od nai niezależnych 
nabożeństw* za duszę śp. Jul. Słowackiego od­
będzie się nie na Wawelu, jak  to było ogłoszo­
ne, lecz w kościele Maryackim o godz. 10 i pól. 
Kazanie wygłosi X. Kustosz Janicki. Podczas 
nabożeństwa wykona ehór akademicki pod ba­
tutą prof. Bolesława Wallek-Walowskiego na­
stępująco pieśni: Żeleński — „Serdeczna Mat­
ko* ; Noskowski — „Duch Twój wzleciał1*; Że­
leński — „Hymn do Ducha św." % 0p. „Kon­
rad Wallenrod". * * » — „Gande M ater"; B. 
Pęidel (17 stulecie): „Sanctue" i „Benedictue"; 
Gomółka (16 stulecie): Psalm „Usąue quo Do 
mino". Hymn „Bogarodzico" (unisono) w popra- 
wnem mazyeznem pizepisaniu Dra Adolfa Chy- 
bińskiego. O godz. 3 popołudniu odbędzie się 
wiee w sali Rady miejskiej.

Akademicki uroczysty wieczór. Z komitetn 
ogóino-akademiekiego dla uczczenia Jul. Słowac­
kiego komunikują nam, że wieczór uroczysty 
odbędzie się dsisiaj o godz. 7 w sali Resursy 
anędniezej (sala Saska, ul. św. Jana). Na wie- 
esdr xi iżą się następujące sceny z dramatów 
Słowackiego: „Horsztyński" (Akt V scena II); 
„Marya Stuart" (śmierć Nieka); „Balladyna" 
«Akt I scena II) ; „Kordyan" (seena w więzie­
niu). Słowo wstępne wypowie p. Wincenty Ko- 
rolewisz. — Bilety pozostałe nabywać można 
ed 11—1 w „Coli. Novum“ sala nr. 33, I p., 
a od godz. 5 przy kasie w Resursie.

Młodzież gimnazyalna ku czci Słowackiego. 
Program wieczoru, który się odbędzie jutro 3 
bm. w Starym teatrze ztaraniem uczniów gim­
nazjum Sobiezkiego, obejmuje: Słowo wstępie, 
ehór z tow. orkiestry (Fantazya symfoniczna 
ku ezei wieszcza M. Świerży oskiego); „Do au­
tora Trzech Psalmów" (fragm.); „Krakus" 
(fragm. dram .); . Paderewski „Legenda" op. 
18 (fortepian); „Król Dueh" (Rapsod I Pieśń 
m );  skrzypce (Koncert Berlota); „Beniowski"

(fragm. dram.). — W czasie przerw przygrywc 
orkiestra gimnazjalna. Początek o godzinie 7. 
Dochód przeznaczony w części na Tow. kolonii 
wakacyjnych dla uczniów szkół średnieh Kra­
kowa i Pedgórza, w części na czytelnię gimna­
zjalną Bilety wcześniej do nabycia w księgar­
ni Krzyżanowskiego a przed wieczorem w so­
botę przy kasie w teatrze starym.

Tradycyjna „przyjaźń'- zwyciężyła.
Nagłj a niespodziewany odwrót Rosyi z 

zajętego w sprawie aneksyi stanow iska, k tó ­
ry był nawet niespodzianką dla Anglii i 
Francyi — tłumaczono sobie w prasie euro­
pejskiej presyą Niemiec, k tó re  miały nawet 
zagrozić mobilizacją, o ile Rosya vr ciągu 
24 godzin nie uzna aneksyi... Z powodu tych 
pogłosek, zresztą dość nieprawdopodobnych, 
organ kanclerza Rzeszy niemieckiej, »Nord- 
deutsche Allg. Zeitung* wystąpił z oficyal- 
nem oświadczeniem, w którem  siw ieidza, że 
postępowanie Niemiec wobec Rosyi miało 
charakter zupełnie przyjacielski. „Ponieważ 
gabinet petersburski — czytamy w tem o- 
świadczeniu — stał na czele pokojowej akcyi 
wobec rządu serbskiego, przeto rząd nie­
miecki w oposób, odpowiadający t r a d y c y j -  
n y m  s t o s u n k o m  p r z y j a c i e l s k i m  do  
R o s y i ,  zwrócił się doń z myślą stworzenia 
silniejszej podstawy dla dalsztj akcyi w Bel­
gradzie, przez to, że m ocarstw a przez po­
szczególne noty, wystosowane do Austro- 
Węgier, uznają aneksyę Bośni i Hercegowiny 
Następstwem tej wymiany zdań między Ber-, 
linem a Petersburgiem  była zgoda rządu ro­
syjskiego na propozycję niemiecką. Jest nie 
zaprzeczoną zasługą rosyjskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, że rząd petersburski 
uznał ten zupełnie p r z y j a c i e l s k i  c h a  
r a k t e r  i c z y s t o  p o k o j o w ą  t e n d e n ­
c j ę  k r o k u  n i e m i e c k i e g o .  A żs miał 
on słuszność, przemawia i to, iż po tem  u- 
znaniu także inne rządy przyłączyły się do 
inieyatywy niemieckiej. Nie można więc ab­
solutnie znaleźć przyczyny do rzucania 
p o d e j r z e n i a  Niemcy albo Rosyę. .Tak 
już pierwej stwierdzono, w akcyi tej nie 
było a n i  ś l a u u  g r o ź b y  z e  s t r o n y  Nio- 
mi e c ,  j a k o t e ż  n i e  p o d o b n a  t w i e r ­
d z i ć ,  ż e  R o s y a  u s t ą p i ł a  w o b e c  
g r o ź b y .

To wyjaśnienie ofieyalnego organu prus­
kiego ma wszelką cechę w iarygodności... 
Trudno bowiem przypuścić, aby Prusy, mo­
gące liczyć jedynie na pomoc Austryi, zde­
cydowały się na tak  prowokacyjny krok, jak  
stawianie ultim atum . Przeciwnie, wszystko 
za tem przemawia, że ofieyalna Rosya, za­
wsze posłuszna pruskim  podszeptom, i w tym 
wypadku usłuchała przy jacielsk iej rady* 
swego sąsiada. Jest to tem  bardziej prawdo­
podobne, że »nieprzejednane* stanowisko Ro­
syi i jbj ataki na »zdobycie germanizr.iu* 
zwrócone były swem ostrzem  jedynie przeefw 
napółołowiańskiej Austryi. Natom iast P rusy — 
pomimo ich zaborczych zakusów nawet w 
granicach państw a rosyjskiego (kolonizacya 
Król. Pol.), cieszyły się i cieszą dotychczas 
sym patyą rządu rosyjskiego, a naw et domi­
nującego w Dumie stronnictw a Październi- 
kowców. Ta okoliczność też w skazuje nie­
zbicie, źe na odwrót Rosyi wpłynęła nie groź 
ba, lecz przeciwnie — tradycyjna »przyjaźń< 
prusKo-rosyjska. Jakie przy tem nawiązano 
nowe więzy tej »przyjaźni« — o tern dopiero 
powie h isto rya ... Że nie wyjdą j«dnak one 
na korzyść Polaków ani Austryi — to wię­
cej niż pewne.

łlada miasta Mowa.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady m iasta 

Krakowa pod przewodnictwem Dra Lea od' 
czytano na wstępie prośbą funkeyonaryuszy 
straży  pożarnej miejskiej o pomoc m ateryal- 
ną, Stowarzyszenia stróżów katolickich o za­
pomogę, oraz pismo akademickiego kom i­
te tu  dla sprowadzenia zwłok J. Słowackiego, 
zapraszające Radę du wzięcia udziału w za­
powiedzianym na ju tro  popołudniu wiecu pu­
blicznym.

Jeszcze uniwersyt ludowy.

Po odwołaniu się do prezydjrum r. m 
Jul. N o w a k a ,  o użyczenie dla Związku tu' 
rystycznego placu na grę w piłKę nożną na 
Błoniach, zabrał głos r. m. B u j w i d  w odpo­
wiedzi na wywody X. prałata Krupińskiego 
podczas sesyi budżetowej vc sprawie uniw er­
sy tetu  ludowego. Ponieważ X. p rała t Kru­
piński nie był wczoraj obecny, prawdopodo­
bnie dlatego ograniczył się mówca tylko do 
przedstawienia pracy tejże in sty tu c ji na pod 
staw ie sprawozdania eficyainego — poczent 
zwrócił się z prośbą o przytoczenie faktów 
rzekomo destruktyw nej działalności uniwer 
sy tetu  ludowego.

0 rekolekcye nauczycieli.

R. m. D a s z y f  i t i  zgłasza wniosek na­
gły, wzywający delegata rtadj szkolnej, aby 
postarał się o usunięcie zarządzenia, wywie­
rającego rzekom o nacisk na, nauczycieli dc 
brania udziału w  rekelekcyach, urządzanych 
staraniem  Sodalicyi Panów. Nagłiść wniosku 
odrzucono Za w iioskiem  g łosi wał tylko klub 
dem okratyczny i wnioskodawca — natom iast 
Żydzi wstrzymali się od głosowania.

W sprawie tej zabrał jeszcze głos dele­
ga t do Rady szkolnej krąjowej r. fiu K o n  e- 
p i ń s k i ,  k tó ry  ośwladezył, iż pełnej Radzie 
szkolnej nic nie wiadomo o pidobnero za­
rządzeniu, wobec czego przyrzeka spraw ę tę 
stosow nie do życzeń tu taj objawionych po­
ruszyć w Radzie. Nadto r. m. B a n d r o w -  
s k i  zaapelował tak  d i  delegata Rady szkol­
nej ja k  i prezydenta, aby zwrócili w miejseu 
odpowiedniem uwagę na całą niestosowność 
tego rodzaju okólniki.

Dom rękodzielniczy.
Po interpelacyach r. m. St. N e w a k a  w 

sprawie budowy nowej szkoły św. Floryana 
(przygotowania ukończone) oraz oświadcze­
niu się Rady za utworzeniem  apteki w Dę­
bnikach, przedłożył r. Mgtu S k r z y n i a r z

wnioski o od.tąpienie Izbie stew . rękodziel­
niczych i przemysłowych w Krakowie g run­
tu  miejskiego przy ulicy Zyblikiewicza pod 
budowę własnego domu.

Nie potrzebujemy dodawać, iż wnioski te 
w pierwszym rzędzie bardzo gorąco poparł 
r. m. K o s o b u c k i ,  prezes Izby rękodzielni- 
niczej, a k tó ry  przez cały czas pozostawa­
nia na tej zaszczytnej, acz odpowiedzialnej 
placówce, wszelkie swe aiły wytężał w kie­
runku zrealizowania tej doniosłej sprawy. 
Dom rękodzielniczy będzie to prawdziwie 
królewsKi przybytek, k tó ry  wzniesiony będzie 
kosztem  około 400.000 koron. Piękne projek­
ty  w tym kierunku wygotował r. budownic­
twa p. Z a w i e j s k i ,  a plany te  oglądano w 
Radzie z powszecanem zajęciem.

W nioskowi powyższemu, rozumie się, n ikt 
nie sprzeciwił się — owszem panował pewien 
»nastrój* — szczery czy sztuczny, trudno 
stwiwrdzić — a najlepiej świadczyły o nim 
przemowy przedstawicieli »stronnictw« (w 
tym wypadku tylko jednego) i stanów  po­
szczególnych, którzy na wyścigi popierali 
i wychwalali p ro jek t... ad captandetm bme- 
oolmUam  klasy raieszczańsku - rękodzielni­
czej ...

Budowa kolektora.

Z kolei uohwalyja gmina objąć budowę 
części kolektora* lewobrzeżnegó na przestrze­
ni od klasztoru Norbertanek do Starej Ru­
dawy w ulicy Tadeusza Kościuski na Półwsiu 
Zwierzynieckicm i na przestrzeni od stacyi 
w Grzegórzkach do wylotu w Dąbiu kosztem  
1,032.500 koron. Pieniądze na roboty wypła­
ci rząd z kw oty 14.UOO.OOO koron, przezna­
czonych przez państwo na cele skanalizowa­
nia Wisły i zabezpieczenia m iasta przed po­
wodzią. Gmina pragnie wykonać roboty pud 
własną kontrolą, a do budowy kolektorów, 
mających dla m iasta wielkie znaczenie sani­
tarne, gm ina uchwaliła przyczyeić się kwotą
100.000 koron,

Plan regulacyjny Wielkiego Krakowa.

Dalej Rada uchwaliła: 1) Rozpisuje się 
konkurs publiczny ula techników i artystów  
polskich na plan regulacyjny W. Krakowa. 
2) Zatwierdza się przedłożone jej podstawowe 
plany do konkursu  i program  tegoż. 3) P rzy ­
zwala się na ten cel k redy t w wysokości
15.000 koron; pokryć się on ma z funduszu, 
k tóry  Rada uchwali na sprawę rozszerzenia 
Krakowa na gminy sąsiednie. (Szczegółowy 
projekt kenkursu  podam$ niebawem. Przyp. 
Redakcyi).

Piąte kołc u wozu.
Przed przystąpieniem Rady do posiedze­

nia tajnego (p. »Nominacye w magistracie* 
w kronice. Przyp. red.), ucliwalo io odkupić 
od Żyda Dra B. Langroda skraw ek gruntu, 
potrzebny dla regulacyi ulicy Lubomirskich 
(49 nr- za cenę 1809 K 60 Lal,). Przy spo­
sobności tej zabrał głos r. m. Dąbrowski, 
k tó ry  wyraził życzenie, aby gmina również 
inne ulice uregulowała ja k  najprędzej, a prze- 
dewszystklem w śródmieściu. Za drogie pie­
niądze czynszowe powinno się mieć możliwie 
środki kom unikacyjno bodaj w śródmieściu. 
Zarząd m iasta *-- zdiUfiem mówcy — obmy­
śla dalekie plany regulacyjne Wieikiogc Kra­
kowa, a nie ustalił dotychczas planu reguła- 
cyjnego ulic w dzisiejszem śródmieściu, czego 
r. m. Peros w Sekcyi ekonomicznej ustawi­
cznie, ale dotąd bozskutecznie domaga się. 
Dlatego też M agistrat przy regulacyi ulic 
śródmieścia postępuje dowolnie, nie licząc 
się z opinią radców miejskich (za to regu­
luje ulice te, przy kiórych Żydzi mają jaki, 
choćby najmniejszy skraw ek gminie s ł o n o  
do sprzedania, lub od gminy t a n i o  do na 
bycia — przyp. redakcyi). Tak też n ie  l i ­
c z y ł  s i ę  M a g i s t r a t  z o p i n i ą  K e m i s y i  
delegowanej do spraw y regulacyi ulicy św. 
Marka, obok klasztoru OO. Reformatów, 
Mówca był delegowany do tej komisyi. ró­
wnież; M agistrat postąpił inaczej, niż korni 
sya wydała opinię i przoszedł wogóle nad 
całą spraw ą do porządku dziennego, nie za­
wiadomiwszy nawet tejże kom isji o swem 
postanowieniu.

W ostrym  tonie wyiaż* mówca u b o l e ­
w a n i e ,  i nie dziwi się wooec tego, iż w 
mieście panuje opinia, że Prezydynm wzglę­
dnie M agistrat r z ą d z i  s i ę  s a m o w ł a ­
d n i e  a R a d a  m i e j s k a ,  j e j  s e k c j e  i 
k o m i s y e  s ą  p i ą t e m  k o ł e m  u w o z u !  
Przeciw takiem u nadal postępowaniu Magi 
s tra tu  mówca protestuje, uważając za obo 
wiązek bronić pierw iastku autonomicznego.

Z kolei poruszy! mówca konieczność prze­
budowy miejsc ustępowych w śródmieściu i 
potrzebę usunięcia tychże przy ogrodzie OO. 
Reformatów, tak  ze stanow iska estetyki jak  
i hygieny. Miejsce ustępow e w m urze OO 
Reform atów przy plantacyach, bez-odwodnie­
nia, mimo, że miaeto ma wodociągi, je s t  u rą ­
gowiskiem porządków miejskich. Sprawę tę 
mówca wciąż poruszał w odnośnej komisy? 
i sekcyi — jednak  bez sku tku ; nie pozosta­
je  mówcy zatem nic innego, ja k  odwołać się 
chyba w tej sprawie do opinii publicznej.

Po wyjaśnieniach wiceprezydenta S a r e -  
g o  i prezydenta Le o ,  k tó re  mówcy nie za­
dowoliły, a k tóry  obstawał pr-.y tem, iż Ma­
g istra t b e z p r a w n i e  naruszył kom petencją 
i prawa F.ady — przystąpiono do posiedzenia 
tajnego.

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzyeztofory, K raków . 
Wyr*jmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonii* i pianole za go­
tówkę lab na spłaty nawet dwodziestomiesięczne. 

Instrumenty ui rwane od cen najniższych.

Frec* z towarem praskim! 
Knpnjcle tylko u chrzęściłaś!

KRONIKA.
KALENDARST” & KOŚCIELNY. Jutro w ssbotę 

Kyszaida biekupa; pojutrze w niedzielę Palmową 1- 
zydora błog.

KALENDARZ1K ASTRONOMICZNY. Wschód

st.Mca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 90; 
zachód przypada o godz. 6 minut d; długość dnia 
godzin 12 wiuui. St.

Kraków, dnia 2 kwietnia.
Kwietniowa pogoda.Tegorcczna wiosna obfi­

tuje w liczne niespodziani, temperatura bowiem 
czyni olbrzymie przeskoki, podnosząc się, to 
znowu opadając — a zmiana ta dokonuje się 
zazwyczaj w ciągu kilka godzin nieledwie. Wczo­
raj n. p.‘ mieliśmy dzień prawdziwie śliczny; 
ciepło było tak  wielkie skutkiem nieprzerwanej 
„operacji" promieni słonecznych, że termometr 
w południe wskazywał w słońcu 28 stopni C. 
Wieczorem jeszcze o godzinie 8 utrzymywała się 
rtęć na 10 stopn. C. ponad zerem, równocześnie 
jednak niebo poczęło zaciągać się chmurami, 
które około godziny 9 obdarzyły nas deszczem, 
początkowo lekkim i drobnym, potem coraz gę­
stszym. Z małemi przerwami padał deszcz przez 
całą noc — aż dziś rano zamienił się w śnieg 
prószący z lenka rzadko. Tompsratura przy tem 
spadła do 4 stopni C. ponad zerem

Gmina m. Krakowa jako pracodawca! —
Wczoraj dnia 1 bm. strażnica miejska była 
znowu świadkiem . tege, o czem już pisaliśmy. 
Przy wypłacie płac miesięcznych robotnikom, 
zatrudnionym przy zakładzie czyszczenia mia­
sta na rozkaz p. Sippla, zarządcy Zakładu, 
zmuszono wszystkich robotnikow do podp.sywa- 
nia tego rodzaju umowy pracy, że k a ż d e j  
c h w i l i  m o ż e  b y ć  r o b o t n i k  w y d a l o n y  
z z a j ę c i a  be z  ż a d n e g o  p o w o d u ,  be z  
n a j m n i e j s z e g o  t e r m i n u  w y p o w i e d z e ­
n i a  i be z  n a j m n i e j s z e j  p r e t e n s y i  bez 
w z g l ę d u ,  j a t  d ł u g o  p r ą c e j  e. 1 który 
z robotników tę umowę zdecydował się podpi­
sać, temu podwyższono płacę miesięczną o p i ę ć  
koron, a którzy podpisu swego dać nie chcieli, 
tym odmówiono podwyższenia płacy. — Oczy­
wiście tego rodzaju postępowanie zarządu gmi­
ny, jako pracodawcy, wywołało wśród robotni­
ków niesłychane oburzenie i w myśl powziętej 
na ostatniem swem zebraniu w Domu robotni­
czym, postanowili zaprotestować przeciw temu 
na ogólnym wiecu wszystkich robotników, za­
trudnionych w zakładach miejskich, który to 
wiec odbędz.e się t e j  n i e d z i e l i ,  dnia 4 bm. 
w Domu rODOtniozym. Na wiee ten otrzymali 
zaproszenia wszyscy radcy miejscy i prezydent 
Dr Leo, bo robotnicy zorganizowani w Polskim 
ZwiązKU zawód. curz. robotników chcą publi­
cznie i otwarcie wypowiedzieć swoje bole i żą­
dania.

Apel do prezydenta. Z miasta piszą nam : 
Jakkolwiek kwestya ta  na razie przynajmniej 
przestała być aktualną, to przecież z licznych 
stron zapytują nas, co się dzieje z „Towarzy­
stwem Czerwonego krzyża"? Nio daje ono zu­
pełnie od kiiku lat znaku żyoia, chociaż wkła­
dki od członków wybiera.

Możeby p. prez. Leo, jako obecny Prezes, 
zechciał udzielić jaidchkolwiek informacyj dla 
uspokojenia opinii

Do życzenia tego i my się przyłączamy. 
Nominacye w magistracie. Rada miasta Kra­

kowa na wczorajszem tajnem posiedzeniu za­
mianowała dotychczasowego zastępcę, p. Jana, 
Juliusze KrzyżanowsKiego, dyrektorem wydziału 
obrachunkowego miejskiego w Y1I klasie rang?; 
dalej zamiauowaia: radcą wydziału obrachun­
kowego m.ejskiego w YI11 Klasie rangi — p. 
Maryana Duszyńskiego, dotychczasowego likwi­
datora; likwidatorem w VIII klasie rangi — 
p. Karola Radonia, dotychczasowego starszego 
adjunkta; starszym adjunktem w LX klasie 
rangi — p. Maryana Karpińskiego, dotychcza­
sowego młodszego bdjunkta.

Równocześnie upoważniła Rada miejska pre­
zydenta do przyjmowania na posady praktykan­
tów konceptowych w magistracie prawników 
z dwoma egzaminami rządowymi, jednakże z 
zastrzeżeniem, złożenia trzeeiego w przeciągu
sześoiu miesięcy od dnia objęcia słeżby.

** *
P. Jan Krzyżanowski, zami anowany dyroktor 

wydziału oDrachnnkowego magistratu, zrodzony 
w Wadowicach, po ukończeniu szkoły realnej 
w Krakowie kształcił się w Akademii handlo­
wej w Wiedniu, słuchając równocześnie wykła­
dów ekonomii polityoznej w tamtejszym tmi- 
wersytecie.

Po powrooio do kraju rozpoczął służbę w 
Kasis oszczędności m Krakowa, skąd po 4 la­
tach przeszedł do oddziału obrachunkowego tut. 
magistratu, gdzie dzięki swej pracy i zdolno­
ściom, odznaczywszy się i da waty poznać jako 
wytrawna siła, w krótkim stesunaowo ezssio 
powołany został na tak  odpowiedzialne stano­
wisko.

W poczuciu obywatelskioh obowiązków od­
dawał się pracy pedagogicznej, udzielając nanki 
rachunkowości na fashowyoh kursach dla kra­
kowskich rękodzielników.

Kupujmy swojskie świąteczne pocztówki! 
Obecnie ukazała się II, sorya kart artystycz­
nych w-ydawnictwa „Wisły" w Krakowie. O 
pierwszej seryi wspominaliśmy pochlebnie; to 
samo z wielką radością powtórzyć możemy z 
okazyi II. seryi. Kartki prawdziwie piękne, z 
wielkiem poczuciem artyzmu wynonane; zresztą 
dość wymienić nozwiska malarzy, których re­
produkcje się na nich znajdują: Żelechowski, 
Wodzinowski, Kowalski. Wdziękiem szczerze pol­
skim zalecają się przedewszystkiem. Źe prze­
wyższają nieskończenie trywialne pruskie i nie­
mieckie w ogóle wyroby malarskie dowcipów 
świątecznych — nie trzeba się rozwodzić. Wobec 
tego i wobec — w stosunku do wartości isto­
tnie — niskiej ceny (14 gr. za sztukę) powinny 
świąteczne pocztówki „W i^y” wyrugować zu­
pełnie obco, a zwłaszeza niemieckie kurtki. Ma­
my podwójny powód do bojkotu, brzydkośó nie­
mieckich kart i debroć oraz piękno kart naszych.

Spółkę wydawniczą kart artystycznych pod 
firmą „Wisła" polecamy najgoręeej, gdyż oelem 
tejże jest rugowanie z polskiego handlu pruskiej 
tandety i pornografii, tak  ezeroko rozgałęzionych 
w dziale przemysłu papierowego w Galicji.

Młodzi wydawcy pp. A. Stolarski i W. Za­
pała kartkami pocztowemi dowiedli, że w Polsce 
nie powinna ostać się ani jedna pruska karta, 
któremi Prusacy dotychczas zalewali wszystkie 
nasze rynki handlowe. Wydawnictwo „Wisła" 
poczęto pierwsze wyrabiać karty artystyczne wy­
łącznie w zakładach krajowych, jak  zakład re­
produkcyjny T. Jabłoński i Spółka, drukarnia 
A. Koziańskiego, dowodząc przez to. że możemy 
przepiękne raeczy wykonywać w kraju i tylko

w zakładach polskich, krajowych. Teraz zwłr- 
szcza, gdy z okazyi świąt Wielkanocnych tyle 
grosza płynie od nas za gra.iioę, pcjdnniśmy 
popierać swoich, nie bogacić polskim groszem 
odwiecznych wrogów.

Oj ten Magistrat! Wiele mówi się dz:siaj 
o wielkich zamiarach i planaeh ' odnośnie do 
Wlolkiego Krakowa. Czego „am nie będzie, 
czego się nie zrobi?—jednam słowem wzór nie­
dościgniony! Ale jak  tu wierzyć w tak mile 
zresztę obiecanki, kiedy zapas dobrych chęci i 
sprężystości Magistratu nie wystarcza niestety 
nawet na mały Kraków I W ulicy Blich śmiecia 
prawie nigdy nie wywożonego po kolana, tro- 
tearów lub bruku w części przytykającej do ul. 
3 Maja wcale nie ma, oświetlenie brtrdzo wiele 
pozostawia do życzenia, krótko mówiąc jest wszy­
stko tak, jak być nie powinno.

W ulicy Piotra M ic h ał o w s k i eg  o zamiast 
trotoaru, przerwanego między numerami 13 i l i ,  
na przestrzeni okołt 100 metrów, doje się cho­
dnik z... miału węgtowego, be m.cSzaelny tej 
nawet żużlem nazwać nie można I tak bez 
końca...

Porządki w „Kinetonip". Z mineta piszą nam :
W teatrze „Kinoton" mieszczącym się w pałacu 
SpisKim, grasuje od czasu dłuższego pewne in­
dywiduum zwyrodniałe i nahalne* które m a j ąe 
w i d o c z n i e  w o l n e  b i l e t y  w s t ę p u ,  poja­
wia się na każdem prawie przedstawieniu i u- 
prawia sport następujący: Przed rozpoczęciem 
widowiska lustruje swym wzroriom caią salę, 
upatruje samotnie lub w towarzystwie dzieci 
siedzące przystojniejsze kobiety, a kiedy świa­
tła pogasną i ciemność zapanuje aa sali, lokuje 
się poza upatrzoną oharą i potrąca ją  kolanami 
z tyłu bez żadn ej ceremonii i nie krępując się 
żadnymi względami Bezbronua kobieta nie może 
go wypoliczkowac, nie może zawezwać pomocy 
policyi, bo niema ustawowego „zgorszenia pu­
blicznego'*, może co najwyżej się przesiąść albo 
zesunąć na kraj krzesła albo wyjść zo sali. Ko­
biet dotkniętych postępowaniem tego zwyrodnia­
łego jegomościa jest wiele; niedawno spotkał 
ten sam los jedną z pań przejeżdżających przez 
nasze miasto. Może to publicznie w dziennikach 
zamieszczone ostrzeżenie uspokoi zapały tego 
umysłowo chorego człowieka, zwróci uwagę peł­
niącego na sali służbę bezpieczeństwu urzędnika 
policyi na jego bezczelne wybryki i uchroni bez­
bronne kobiety przed nieprzyzwoitemi 'napaściami.

Konkurs kwiatowy. 2 Towarzystwa upię­
kszenia m. Krakowa i okolicy dowiadujemy się, 
że Towarzystwo to wznowiło zaiiFcyawaną przed 
dwoma łaty po raz pierwszy pitkna myśl zdo­
bienia domów roślinnością, rozpisując drugi z- 
rzędu konkurs "a najart.ystycEuieJsze zespoły 
ozdób kwiatowych ;okna, baikonU, dziedzińca), 
przeznaczając jako nagrody dzieła sztuki zna­
cznej wartości. lihższe szczegóły 'dotyczące na­
gród doniesiemy wkrótce. Wszelmch informacji 
w kwestyi urządzenia dekoracji roślinnych, za­
sięgnąć można vy Zakładaon kwiatowych p L. 
Freegego, sklep w Sukiennicach, p. K Michal­
skiej, ul. Szewska i u p. Guatawi Pohla, in­
spektora ogrodu botnnicznego

Raut kursów im. Baranieckiego. Wczorajszy 
raut dzięki sympatycznym i pomysłowym orga­
nizatorkom, majęcem zresztą w tym kierunku 
już ustaloną sławę, powiódł aię ńwietnie, gro­
madząc w salach Starego Teatru, uoeKoiowa- 
nych ze smakiem przez artysię-melasrca p. Szczy- 
głińskiego, liczne tłumy publiczeośoi Program 
wypełniły produkoye muzyki 13 pełku p. pod 
batuta p. Hjncka, gra na fortepianie (p. Piasec­
ka z prof.^Lelewiczem), deklatahcya wprost nie­
porównana p. Siemaszkowej (Harfarka z „Wy­
zwolenia"), w końcu efektowne żywe obrazy u- 
kładu prof. Wodzinowskiego. Do obrazu dostar­
czył pięknych stylowych kostyumów dyr. Rygier 
oraz dyr Solski. Zabawę zakończyły satyryczne 
„chińskie cienie" znanych osób z krakowskiego 
świata artystycznego.

Loierya spożywcza. Towarzystwo „Opieki 
nad uoogą młodzieżą szkół środniob", którego 
działalność zatacza coraz szerszo kuło, celem 
ochrony szkolnej młodzioży przed —uedzą i de­
moralizacją, “urządza na swój dochód loteryę 
spożywczą w ujeżdżalni wojskowej przy ulicy 
Zwierzynieckiej w niedzielę Palmową 4 kwie­
tnia.

Obszerny komitet pań pod przewodnictwem 
pani Władysławowej W ę d k i e w i e z u w e j ,  usil­
nych dokłada starań, by dostarczyć cennych i 
użytecznych artykułów spożywczych, któie ze 
względu na zbliżający się czas przygotowań 
świątecznych będą pożądanym nabytkiem w go­
spodarstwie domowein.

Współudziału w pracy oko/o urząuzenia in- 
teryi podjęły się panie Bart*nan.ova, Bidziń,- 
ska, Bmźkowu, Beringerowa, Chwytowa, Cie­
chanowski, Dąbrowska, Dadlerow.^ Jankowa. 
Dropiowska, Fierichowa, Fischerowa, Glińska, 
Jaworska, Jawornicka, Korczyńska, Koziańska, 
Kurowska, Krzyżanowska, Kwiatkowska, Leoh- 
nerowa, Kingerowa, Mikucka, Morozewiozowa, 
Merzycka, Moseheni, Natansonowa, Nenyczkowa, 
Nieeiewa, Noshowska, Nowicka, Owszarkiewlcz, 
Pawłowska, Petelenzowa, Pintowska, Poźniako- 
wa, Rederowu, Rieeowa, Ryglicka, Rzewuska, 
Schwarzuwa, Siedlecka, blecekowska, Soitysike- 
wa, Śmieehowska, Spławińska, Steinsborg, Stol- 
fowa, Stępowska, Szarska, Tomaszewskie. Ursle- 
wa, Warzeszkiewiczowa, Wędkiewicro\/a, Win­
kowska, Witkowska, Zawilińska, Zieleniewska.

Łaskawe datki na cel loteryi przyjmuje p. 
Wędkiewiczowa ul. Batorego 1. 14.

Z teatru miejskiego. Stronę dekoracyjną i 
kostyumy we wznawianej obecnie „Balladynie" 
Słowackiego komponował art.-malarz p Franci­
szek Siedlecki. — „Balladyna ukaże się cztery 
razy z rzędu, tj. w sobotę, w niedzielę, w po­
niedziałek i we wtorek. — Wystawiony w nie­
dzielę dnia 4 bm. „Kopciuszek" Walewskiego 
rozpocznie się wyjątkowo c godz. 2 i pół popo­
łudniu.

W herbaciarni ludowej przy ul. św. Krzyia
wydano w miesiąca marcu br. 9r)2 porcji her­
baty czjstej, 351 porcji herbaty i  mlekiem, 
3111 porcyi herbaty z cytryną, 6 i 8 porcyi ćnle- 
ba, 609 sztuk bułek. Ponieważ jednak fundnba* 
są bardzo skromne uprasza 2auąd nerbaoiarni 
o łaskawe datki choćby najmniejsze, jagi# 
przyjmuje kdministracya naszeg dziennika.

Zderzenie tramwaju z woze.y i -stąpiło dziś 
około godziny lC przedpołudniem w ulizy Sta­
rowiślnej. Powożący wozem ciężaiowym Wojoiesk 
Faszyna wypadł skutkiem zderzenia z wozn na

Fabryczny skład

Parasolek i Parasoli
Kufry, walizy, forby, necesery, 
pledy jjftófS; peleryny oryg. tyrolskie 

nieprzemakalne

Ceny bajecznie nizkli, uwidocznione na każdym pnzedmiocle

Anastazy Fronc
Kraków, ul. F loriańska Ł. 17.

poleca

i i
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brak, rąbiąc *ię dotkliwie w rękę. Obrażenia
jego opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

Niesłuszne podejrzenie. W jednym z szyn­
ków tuto,jsz’ch zjawiła się dziś przedpołudniem 
para włościan, która za herbatę ehciała płacić 
banknoteijn 1000-koronowym. Szynkarzowi wy­
dawało s |ę podojrzanem, by ubodzy włościanie 

.*&ye mogli ra posiadaniu tak poważnej kwoty i 
z podejrzeniom swem podzielił się z agentem 
polieyjnyrji, a ten oboje włościan wezwał na in- 
•pekcyę policyjną dla zbadania pochodzenia o- 
wyeh pieniędzy. W dyrekcyi polioyi sprawdzono, 
źe włościanio ci posiadali przy sobie znaczniej­
szą Jeszcze kwotę mianowicie 1700 Kor. Zdołali 
oni atoli uaewodnić, że pieniądze te, jako swą 
własność podjęli z Kasy oszczędnośei solem za- 
kupna grunta, puszczono więc ich La wolność, 
ustrzelając, pjrzed złodziejami.

AreSit iwanie dyrektora banku. Do sądu 
krajowego! w| Krakowie nadeszło ze sądu kra­
jowego wt Wrocławiu zawiadomienie, że — we­
dług wszilkąśgo prawdopodobieństwa — bawi 
ta dyroktir wroeławskiego Banku komercyalne- 
go i kra. owogo, SłO-letni Zygfryd Baernstein, 
rodem z Raciborza, ścigany przez władze prus­
kie za olbrzymie oszustwo, spełniony na szkodę 
ewego banku Sąd krakowski powiorzjł wytro­
pienie oszusta policyi, ta zaś wydelegowała do 
tego insp. p. Bron. Karcza. Z zadania swego 
inspektor jwywiązał się nadspodziewanie dobrze, 
albowiem , ui w dwa dni potem t. j. wczoraj 
wyśledził iiaernsteina. Mieszkał on w jednym z 
tutejszych hoteli pod nazwiskiem Edwarda Koo- 
nigsborga z Berlina. Ponieważ Baernstoina zna­
leziono choiego, odstawiono go do szpitala wię­
ziennego, posuem wydany zostanie władzom pru­
skim.

L Kraju.
Rocznica 3 Maja we Lwowie. Wczoraj wio- 

ozór odbyło się z inisyatywy lwowskiego Zw. 
skr. T. S. L. posiedzenie delegatów różnych To­
warzystw v  -prawio obchodu roczniey 3 Maja. 
Omówiono w zarysie program, a. mianowicie: 
w niedzielę 2 maja rano pobudka, o godz. 11 
mazu połowa na boicfeu sokołem, stąd pochód 
do miasta. Popołudniu w teatrzo przedstawienie 
dla ludu. |(V poniedziaiok 3-go rano pobudka, 
hejnał z ratusza, popołudniu odczyty na dziel­
nicach miasta i po wsiach, wieczorem uroczy­
sty obchód'w sali Filharmonii.

Wybór dele_ata do Rady szkolnej. Na wczo- 
rsjszom posiedzeniu Rady m. Lwowa dokonano 
ponownie wyboru > prof. uniwersytotu Dr T e o ­
f i l  «■ C io si  e i s k i ogo ,  który na 78 glosują­
cych otrzymał 45 głosów na delegata do Rady 
szkolnej krajowoj; kontrkandydatom jego był 
profesor tochnik Pawlewski.

.,Koresptndencya ratuszowa". Pod takim ty- 
|ulem Wychodzi we Lwowio organ offeyalny pre- 
»ydyuni nrasta  i Magistratu, który obocnio wy- 
ehodzić będaje d wa razy tygodniowo, \vedlo o- 
*un:yacyi prezydyum m. Lwowa, pismo dawać bę- 
izio ogólny pogląd na pracę i sprawy miejskie. 

Namiar ten prezydyum miasta komentujo 
prasy lwowskiej nioprzycnylnie, w tom 

przekonaniu, że ,.Koresp. ratusz." miałaby wów- 
f«us wartość, gdyby była pisnum czysto infor-
5>iacy.jnoni bez wszelkiogo zabarwienia i ten- 
jjencyi.

Wylewy w ualicyi wschodniej, z  Jeziorny, 
donoszą 0 wylewach Sorotu, który podm ulił tory 
kolojowe tak, żo pociągi Kursują z wielką o- 
»wożnośoją i anauznem opóźnieniem.

Również z 1 Tarnopolu nadchodzą wiadomości 
i) wiolkich powoaziach na caioin niemal Pocihu- 
l*. które spowodowała nagła odwilż, jaK nie- 

wielkicłjjpasy śniogu. Drogi tak roznio- 
tij> H poproś™ są nio do przebycia ani koło- 

ua! saniain?.
O rozuTiarach powodzi daje wyobrażenie fakt, 

ż« °k°k toru kolejowego koio Hłuboczka zalała 
frcda $ fur jadących z drzewem. Podróżni wi- 
d**el> fc okien^ wagonu tylko głowy końskio i 
szczyty fur j)ji j 0 niektórych wsi, szczegól­
ni* ku Założeni* są zalane wodą, żu nio można 
przejochaó. sfltwy tarnopolskie wozbrały o jeden 
sjetr i musianc otwierać śluzy, aby woda niej 
przerwała komunikacji ze sąsiednią Zagrobelą.

udu loży jeaccze bardzo wiele śniegu. W po- 
riedziałek powiał wiatr południowy, pędzący 
snmury deszcad we, woboe czego zachodzi obawa 
frelniejszch wjfowów.

Charakterystyczne! Socyaliśsi lwowscy po­
stanowili przenieść „święto robotnicze" pier­
wszego maja a soboty na aisdziolę. Równocze­
śnie wzywają robotników, by zarobek dzienny 
i  soboty l maja złożyli na fundusz prasowy 
„Głosu" socyalistycznego.

Duszyński znów grasuje. Niedawno temu do­
nieśliśmy, Duczyński Tel Bardeski, niebez­
pieczny rzezimieszek j włamywacz, który brał 
udział w głnśnem włamaniu się do kantoru Ei- 
IjenschDtzów w Krakawie, a następnie włamał 
się do kasy urzędu podatkowego w Olesko, 
uciekł z zakładu kornego w Wiśniczu, gdzie 

[ miał odpokutować kilka lat ciężkiego więzienia, 
wpecfiie donoszą z Żurawna, że onegdajszej nocy 
zakradli się złodzieje do kaneelaryi tutejszej 
gpiiny żydowskiej i zabrali przeszło 30.000 ko- 

| ron w papierach wartościowych, w gotówce i
w książeczkach gal Kasy oszszędności. Otóż 
pplicya lwowska powiadomiona o toj kradzioży,

! przepuszcza, że dskonał jsj właśnie ów Du-
j pzyński sol Bardecki.

Wybory do Rady gminnej w Przemyślu. —  
Onegdaj 31 jm. odbyły się In wybory do Rady 
jfininnoj w ostatniem I kola (inteligsncya). Glo- 
sowa.o 314 wyborców, a więs 97 prc. uprawnio- 
uysh do plonowania. Między innymi zjawili się 
iakża przy urnie wszyscy trzej biskupi: X Pel- 

I «zar, X. Czechowicz i X. Fisehor. Wybrani ssn-
j mi kandydaci „msgistrascy" : X. Federkiewicz,

Dr Dreziński, X. Kopko, Dr Niemozyński, Dr 
Szalay i Dr Szefer, Zastępcami wybrani: Dr 
Pepiel. i ni. Różański i Dr Gsns.

Jedyny kandydat opozysyjny na radnego Dr 
•a n s  przepadł i został tylkó zastępcą. Jak do­
wiaduję się, prseeiwko wyborom we wszystkich 

|) Asiach mają byś wniesione protesty.

Z i  Ś v i > « ł « .
Nagroda dla Aóhranthala, Według doniesień 

dzienników Wiedeńskich bar. Aohrenthal utrzy­
ma od aesartia tytuł h r a b i e g o  za pokojowe 
i szczęśliwe załatwienie zatargu z Serbią.

Wydalania z Pragi. Policya praska nai azała

trzem rosyjskim nauczycielom opuścić Pragę i 
udać się zagranicę. Nauczyciele ci brali udział 
w ruchu nauczycielskim w Rosyi.

Choroba Modrzejewskiej. „Dziennik Poznań­
ski" dowiaduje się z autentycznego źródła, że 
w stauio zdrowia Modrzejewskiej, o której cięż- 
kiem zasłabnięciu donosiliśmy przed kilku dnia­
mi, nastąpiło znaczne polepszenie. Jest nadzieja, 
że znakomita nasza artystka wkrótce wióci do 
zdrowia.

Eksplozya nafty. W rafineryi nafty węgicr. 
Tow. akcyjnego w Tryeści# eksplodował dziś 
kocioł z nafuą. Podczas wybuchu nikt nie od­
niósł ran, ale podczas późniejszego pożaru j e- 
d e n  r o b o t n i k  s t r a c i ł  życ i e ,  a drugi do­
znał ciężkich oparzeń. Ogień zlokalizowano przez 
wypuszczenia nafty s resarwoarów do morza. 
Szkoda wynosi 150.000 koron.

Muzeum Totstoja. Dnia 38 marsa otworzono 
w Poterburgu muzoum Tołstoja. W kilku poko­
jach znajdują się portrety, fotografio i rękopi­
sy wieisiego pisarza, wydawnictwa Jego dzieł i 
o jego dziełach, karykatury na Tołstoja i ry­
sunki. Na wystawie figuruje wiele dotąd nieo 
głoszonych w druku listów Tołstoja, pomiędzy 
innemi list do Czornyszowskiego, w którym Tol 
stoj prosi go, Dy w swym miesięczniku „Sowro- 
miennik" wypowiedział szczerze i otwarcio swo 
zdanio o redagowanym przez Tołstoja miesięoz 
niku pudagogicznym „Jasnaja Polana". „Miałem 
nieszczęście — pisze Tołstoj — napisać toż 
powieści. Publiczność nio czytając powio: „Dzie 
eiństwc — barazo miluchny utwór, alo miesię­
cznik..." A miesięcznik to dla mnie wszystko".

Podróż Zeppelina. Zakupiony przoz niemie­
ckie ministerstwo wojny balon „Zeppelin I.“ od­
był wczoraj przedpołudniem dłuższą podróż 
Friodriehsharen (nad jeziorom bodeńskiem) do 
Monachium. Balonom starował major Sporling 
przy pomocy hr. Zeppolina. Balon wzlociał w po­
wietrze o godzinie 4 rano i ukazał się o godzi­
nie 9 nad Monachium w wysokości 150 metrów, 
gdzio został powitany przez kilkutysięczny tłum 
okrzykami, muzyką i wystrzałami moździerzo 
wemi. W tłumie oczekujących wylądowania ba 
łonu znajdował się równioż książe-regent z kil­
ku członkami królewskiogo domu. Balon miał 
wylądować w koszarach aeronautycznych, atoli 
z powodu wichru nie mógł zniżyć lotu i posu­
wał się ciągle na północ. Wysłano za nim na­
tychmiast Kompanię piechoty w samochodacl 
by mu przyjść przy lądowaniu z pomocą. V ko­
łach wojskowych w Monachium wyrażono obawo 
o los statku. Widoeznio zepsuł się motor balonu 
Wylądowanie miało miejsca dopiero kilkadzie­
siąt kilometrów za Monachium. —• Tak więc 
obecna próba z balonem Zeppelina nie udała się 
w zupełności

Repertuar teatru miejskieyo w Krakowie.
P ią te ®  „Śmierć Ofelil", . . c n a  z „H am leta" Stan- 

W yspiańsk iega — „isista czaszka", i  o s r  dram . J- 
SłowacKiego.

Sobota. „B alladyna".
N iedziela o godz. w pćł do 3 pspałudm u „K opciu­

szek" (oeny zniżone 4* połowy), o godzinie 7 „B alla­
dyna".

Poniedziałek. „B alladyna".
yftoreK. Balladyna".
Środa. „K ordyan" poem at oram . J , S łew aokiego 

(przedstaw ienie dm młodzieży szkolnej — oeny do p o ­
łowy).

C zw artek, P ią tek  i Sobota — T ea tr zam knięty.

ubezpieczenie dowodu w sprawie spadkowej po 
Józefie Markowiczu przed sądem pow. w Kra­
kowie, złożyli fałszywo zeznania pod przysięgą, 
tadto Sonnenscheinowi, że przez fałszywo zo- 
znania przed urzędnikiem m agistratu, iż był 
w r. 1854 świadKiem ślubu Dawida Martecwicza 
z Scheindlą Goldgard, oraz, że ślub ten wedle 
przopisów ustawy cyw.Inej, jako ślub ważny i 
formalny, a nie rytualny się odbył, wprowadził 
w błąd Magistrat względnie Namiestnictwo, jako 
władzę przeprowadzającą dodatkową immatryku- 
lacyę aktów zaślubin Markowicza z Scheindlą 
Goldgard, zaś przeciw Dawidowi Richterowi o to, 
że czyn przez Grttngrassa popełniony przez po­
radę, zachętę wywołał.

Rozprawie przewodniczy radca Jasiewicz, ja ­
ko wotanci zaciadają radcy Xopf i Grodyński, 
oskarża prok. Cięglewicz, broni Dr Lewicki, 
w obronie spadku występuje Dr Grtlnzweig.

Stan sprawy jest następujący: W  r. 1901 
umarł w Brukseli bezpotomnie Józof MarKOwicz, 
pozostawiając kilkasot tysięcy franków wynoszą­
cy majątek, który spadał na ustawowych dzie­
dziców przez głowę rodziców testatora, wzglę­
dni*. ich potomstwo, a więc na 7-ro azieci Da­
wida i Estory Markowiczów. Dawid Markowicz 
po śmierci swej pierwszej żony w r. 1853 za­
warł drugio małżeństwo z Schoindlą Goldgard, 
a którogo owocem było dwoje dzieci: Foigla zam., 
Linkowska i Loa zam. Stouer. Aby jednak te 
dwio ostatnie równioż mogły dziedziczyć, oskar­
żeni—rytualne, a więc nioważnn wobec ustawy 
drugie małżeństwo Markowicza usiłowali przed­
stawić jako ważne i legalno potwierdzając to 
przysięgą.

Treść rozprawy o ilo przedstawiać będzie 
dla szerszgo ogółu interosujące szazogóły padamy 
w jutrzojszym numorze. ’

Owa oewflE środki przeciw .pierzchnięciu ręk i twarzy
m y dło  „ leczn icze"  

MA L I N Ó W  rf K I E  U O
z  zapacbetn  wody k o lońsk ie l.

P h i l o d c m i u c
(cena 70 lial.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Odezwa do ludzi dobrej wali.
Od znanej opiekunki opuszczonych dziatek 

otrzymujemy następujące pismo:
Wiedząc o teir, jak  Szanowna Publiczność 

jost sbsiążona różnymi colami i ceiikami: dziś 
daj tu, jutro wołają tam, bo to wużniojsza i 
piokąca sprawa, nie miałam odwagi brać pióra 
do ręki, alo wiara i ufność przomogły, że żyją 
joszczo dusze wiolkie i szlachetne, które rozu­
mieją sprawę maluozKich cierpiących (dziewczy­
nek, prawdziwyoh opuszczonych siorót) i me 0- 
mieszkają przyjść im z pomocą.

Otóż, posioważ te grosiki opatrznościowe, 
które zaane sersa rzucają do skarbouki ubo­
gich dziatek, nie wystarczają na wszystkie i 
rozliczne potrzeby początkującego zakładu, nie- 
mającego stałego funduszu, prócz wielkiej ufno­
ści w miłosierdzie Boże, - które sieroty gorąco 
proszą o codzienny olileb i o błogosławieństwu 
dla swych zacnych Dobrodziejów, przeto ośmie­
lam się przedłożyć pokorną prośbę naszego u- 
bogiego zakładu, który obecnie jost przeniesio­
ny na Prądnik Czerwony obok Krakowa i duiu 
ma joszczo do zrobienia i urządzeniu,. I tak, po- 
trsoba robić furtę i bcamę wjazdową, uprawić 
treeshmorgowy ogród pod jarzyny (trzy lata od 
logiom leżący), porozsadzać różno drzewka i 
żywy płot z głogu, a na maj ustawioną-by zo­
stała przed zakładem wiaika Kamienna figura 
Matki Boskiej, ale bezbużnu ręka zeszłego roku 
uszkodziła głowę tej figurze na Zwierzyńcu; od­
restaurowanie tejże i postawienie wymaga tak­
że kosztów, nadto potrseba jeszcze kształcić 
zdolne nauczycielki, odpowiednie dla zakładu, 
i zapłacić dług, zaciągnięty na budowę domu.

Jożeli łaska i co laska, dobrzy ludzie! rzuć­
cie grssik do skarbanki miłosiorJzia, a otrzy­
macie zo to stokrotną zapłatę w niebie, a tu, 
na wygnaniu: błogosławieństwo dla swych do­
mów i rodzin i dla nieszczęśliwej Ojezyzny !

Felicyta Żurowska.
Adres: Prądnik Czerwony przy Kt-akowie 

(z pocztą w miejseu). Zakład pod wezwaniem 
Matki Boskiej Rożsńeowej dla spuszczonych 
sierót.

Z sali sądow ej.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się wczo 

raj na 3 dni rozpi sana rozprawa karna o zbro­
dnię oszustwa przociw Samuelowi Sonnenschoi- 
nowi, Szymonowi Grungrassowi i Dawidowi Rich­
terowi w Krakowie zamieszkałym, oskarżonym 
o to, że dwaj pierwsi w tokn postępowania o

Rosya po klęsce.
(Telegram y „Głosu N arodu" z 2 kw ietnia).

Duma o armii i porażce rosyjskiej.
Petersburg. Duma obradowała wczoraj nad 

•  t a t o m  w o j s k o w y m .  W loży dworskiej 
obecni b y l i  w i e l c y  k s i ą ż ę t a  Mikołaj Mi- 
kołajewicz i Sorgiusz Mikołajowicz. Trybuny 
przepełnione. Obrady prowadzono w stanie 
w i e l k i e g o  p o d n i e c e n i a .  Różni mówcy 
poruszali politykę zagraniczną.

R eferent komisyi budżetowej przywódca 
październikowcow G u c z k o w  z a l e c a  u 
c h w a l e n i e  c a ł e g o  e t a t u  a d m i n i s t r a -  
«yi  w o j s k o w e j  w s u m i e  512,626.793 ru 
bli. Oświadczył, ża Rosya p r z e ż y w a  obe­
cnie d n i  ż a ł o b y  n a r o d o w e j  i wzywał do 
natężenia wszystkich sił narodu.

Szef kaneelaryi m inisterstw a wojny zda 
wal następnie sprawę bądźte z już przeprowa­
dzonych bądźto dopiero planowanych reform 
wojskowych.

Genora? fcabiański (Polak, wybrany w gu- 
bernii Perm skiej -  kadet), porównywał cy­
fry niemieckiego etatu wojskowego z cyfra­
mi e ta tu  rosyjskiego i twierdził, że o b y w a ­
t e l  r o s y s k i  p ł a c i  n a  c e l e  w o j e n n e  21 2 
r a z a  wi ę c e j ,  n i ż  n i e m i e c k i .  Wojsko ro­
syjskie je s t  silniejsze liczebnie od niemieckie­
go, ale niemieckie je s t lepiej wyekwipowane. 
10 procent w szystk ie j oficerów w Rosyi je s t 
zajętych po biurach, w Niemczech tylko 4 
procent. Nadto w Rosyi istnieje 40.000 pisa­
rzy (!) wojskowych. Aparat administracyjny 
rosyjskiego wojska kosztuje więcej niż cała 
armia japońska. Następnie porównał rosyjski 
sztab generalny z niemieckim i podniósł, że 
sztab rosyjski, aczkolwiek 1 r a z y  l i c z n i e j -  
s z y  (!) od  n i e m i e c k i e g o  naw et w przy­
bliżeniu nie pracuje tak  jak  niemiecki.

Furyszkiewicz ze skrajnej prawicy po­
dniósł uczucie żałoby z powodu wydarzeń 
dni ostatnich. Mówił o peniżeniu narodu i o 
h a ń b i e ,  j a k ą  R o ^ y a  p r z e ż y w a .  Odpo­
wiedzialność za tę  d r u g ą  C u s z i m ę  skła­
da mówca po większej części na w i ę k s z o ś ć  
D u m y ,  k tó ra  rozgłosiła (!) przed światem 
braki arm ii rosyjskiej. A u s t r  o-w ę g i e r  s k  i 
a t t a c h ó  w o j s k o w y  niedawno doniósł swo­
jem u rządowi o wojskowej słabości Rosyi, 
poezetu A ustrya rozpoczęła szereg aktów  wy­
zywających względem Rosyi i Rosya otrzy­
mała u l t i m a t u m  takie, jakieg* w ciągu ty­
siąca lat nie zapisała historya rosyjska.

Po pauzie południowej przemawiał 1 ir. 
Bobrińskij (z umiarkowanej prawicy). Zw ró­
cił uwagę na to, że N j e n i c y  przeprowadzili 
s t r a t e g i c z n ą  k o l o n i z a c y ę  w r o s y j ­
s k i c h  p r o w i n e y a c h  z a c h o d n i ( h  la- 
zwał to nowym objawem naporu niemieckie­
go na Wschód.

W literaturze wszechnibmiotK^j Łodż ia- 
zwana jes t stolicą Nowych Niemiec (1' nu- 
deutschland). WT Ł o d z i  w ł a d z e  r o s y j ­
s k i e  p o z w o l i ł y  n a z a k ł a  d a n i o n i e ­
m i e c k i e  li s z k ó ł ,  natomiast zakazała za­
kładania szkói czeskich (!) Następnie poruszył 
mówca p r u s k ą  p o l i t y k ę  w z g l ę d e m  
P o l a k ó w  i ganił to, że R o s y a  z e  w z g l ę ­
dów n i e m i e c k i c h  w y r t ę p  o 3 a ł a p r z e ­
c i w d ą ż e n i o m  p o l s k i m .  W końcu 0- 
świadezył, że nie czas obecnie wyiażać żale 
z powodu wydarzeń dui ostatnich, lecz trzeba 
zęby zacisnąć i pracować. Nadejdzie czas, 
kiedy Rosya wspólnie ze swymi braćmi Sło­
wianami obraebuje się z wmogami.

M a r k ó w  (skrajna prawuca) omawiał po­
litykę zagraniczną. Nazwał m łodoiuików  ka- 
ryerowiczami, którzy złamali p rzysięgę; k ry ­
tykow ał następnie stosunki panujące w ar­
mii francuskiej. D e m o k  r a t y z a c y a i z ż y 
d z a n i e  f r a n c u s k  . e g o  k c r p u ą u  o f i ­
c e r s k i e g o  u c z y n i ł y  z e  s ł a w n e j  n i e ­
g d y ś  a r m i i  n a p o l e o ń s k i e j  c z y n n i k i ,  
z k t ó r y m  j u ż  n i k t  ■ ię n i e  r a c h u j e .

Na te  słowa powstała zewsząd wielka 
wrzawa, wśród której prezydent przywołuje 
Markowa do porządku, ponieważ o b r a z i ł  
a r m i ę  f r a n c u s k ą

Następca It^oisktefo.
Wiedeń. (Tel. wł.) »N. Fr. Presse* donosi 

Następcą izwolsktago będzie najprawdopodob 
niej Czarykow. Czarykow był jakiś czas po 
upadku ks. B ism arka sekretarzem  ambasady 
rosyjskiej w Berlinie i poznał tam. stosunki 
niemieckie. Potem  otrzymał stanow isko po­
sła w S o f i i ,  gdzie był 2 lata i okazał się 
bardzo um iarkowanym  politykiem. Z Sof5

przeszedł do B e l g r a d u  i działał tam  celem 
o b a l e n i a  d y n a s t y i  O b r e n o w ' i c z ó w  a 
przywrócenia tronu  Karag»orgewiczom, u- 
chodzącym za przyjaciół Rosyi.

Car Mikołaj I. niezadowolomy jednak, bo 
uważał Czarykowa za m oralnego sprawcę 
zamordowania króla Aleksandra, odwmłał go 
i przeniósł w s t a n  s p o c z y n k u .  Przez lata  
swej przymusowej bezczynności bawił Cza­
rykow  w Plojesti w Rumunii razem zo szwa­
grem Potwalem, konsulem aust.ro-węgi or­
skim. Obąj bowiem żonaci sa z Greczynkemi.

W Plojesti otrzym ał Czarykow powołanie 
na posła rosyjskiego w Hadze, a następnie 
na wicem inistra spraw  zagranicznych.

Czarykow jes t p a n s l a w i s t ą  i w r o ­
g i e m  A u & t r o - W j ę g l e r .  Je s t on autorem  
pro jek tu  kolei od D uniju  do Adryatyku.

Ambasador rosyjski w Wiedniu.
Wiedeń. (T. wf.) Dzienniki stw ierdzają, że 

am basador rosyjski w Wiedniu książę P r u ­
s ów,  jakko lw iek  zdrowy wrócił z Włoch 
u s t ą p i  ze stanow iska. N a s t ę p c ą  jego bę­
dzie albo k s i ą ż ę  A l e k s a n d e r  O b o l e n -  
s k i ,  albo poseł w Brukseli Gi e r s ,  syn b. 
m inistra spraw  zagranicznych, albo wreszcie 
R o s e n ,  am basador w W ashingtonie, a da­
wniej poseł w Tokio przed wojną japońską.

łopoty Karagi.eorgiewiczów,
Jakkolw iek trudno dziś przewidzieć, jak  

się ukształtują stosunki dynastyczne w Ser 
bii, czy obecne przesilenie skończy się po­
myślnie dla Karagieorgiewiciów, czy też król 
P io tr będzie zmuszony »dobrowolnie* lub 
skutkiem  przemocy wyrzec się tronu  serb­
skiego — nie ulega Jednak wątpliwości, że 
tron  ten, zalany krw ią Obrenowiczów 
w strząśsią ty  obecnem upokorzeniem Serbii, 
chwieje się do tego stopma, ze najtragicz­
niejsze ewentualności nie są wykluczone. 
Ja k  donoszą z Belgradu, m inister wojny Żi- 
wkowicz otrzym ał od dwóch pułkowników 
wiadomość, że w Niszu, Kruszevac i Kragu- 
jevac odkryli sprzysiężenie, k tórego celem 
je s t detronizacya Raragieorgiewiczów-. W Ni­
szu aresztowane S, w Kragujevac 11 ofice­
rów

Oficerowie innych pułków, mianowicie w 
Kranievo, nie przyłączyli się wprawdzie do 
ruchu, ale tylko dlatego, że godząc się na 
detronizacyę króla Piotra, chcą wynieść na 
tron księcia Aleksandra.

TBiogramy „Głos* Narodu" r dnia 2 kwietnia.)
hbCb wśród oficerów.

Belgrad. (Tel. wł.). Mimo interwencyi e- 
nergicznej m inistra wojny przeciw oficerom 
w Kragujewac ruch rewolucyjny wśród ofice­
rów wzrasta. Oficerowie obu półków kawa- 
leryi w Niszu wysłali adres do m inistra wojny, 
oświadczający, ż e  n ie  c h c ą  d ł u ż e j  n o s i ć  
m u n d u r u ,  jeżeli ininlste1’ wojny zsolidary- 
zuje się z innymi członkami gabinetu, k tórzy 
są właściwie z d r a j c a m i  naiodu. Krói Piotr 
je s t solidarny z gabinetem, dlatego trzeba 
z m i e n i ć  r ó w n i e ż  d y n a s t y ę .

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki konstatu ją, że 
może w S e r b i i  p r z y j d z i e  do  r e w o l u -  
cyi .  WszystKie sfery społeczne są niezado­
wolone z dynastyi i zarzucają jej, że b e g a d  
się kosztem  kraju.

Przeniesienie stoi cy serbskie].
Belgrad. Na dzisiejszem posiedzeniu skup- 

sztyny przewodniczący podał do wiadomo­
ści, że prezydyum skupsztyny wręczyło rzą­
dowi podpisane przez 72 posłów pismo, do 
magające się przeniesienia rezydencyi królew­
skiej w głąb kraju.

3 powodu św iąt wielkanocnych odroczo­
no skupsztyną do 15 kwietnia.

Belgrad. M i a s t o  N i s z  u p a t r z o n e  j e s t  
n a  r e z y d e n c j ą  k r ó l e w s k ą .

Berlin. (Teł. wł.) >LocaIanŁg.< donosi, żo 
w kołach rzą lowych istnieje zam iar przenie­
sienia s t o l i c y  do  N i s z u .

Pp zatargu.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 3 kwietnia).

Oznaka pokejn.
Konstantynopol. (B. kor.) Oznaką, że po­

kój jest zapewniony, je s t  to, że włoski am­
basador Imperial5 wczoraj udał się na dłuż­
szy u r l o p .  Au asador Sinowjew wyjeżdża 
na urlop po św ię tach ; także inni ambasado­
rowie m ają zam iar udać się na kilkom iesię- 
czny wypoczynek.

Budapeszt. (B. kor.) Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie m inistra prezydenta 
w sprawie stosow ania postanowień autono­
micznej taryfy cłuwąj wobec proweniencyi 
serbskiej.

0 porozumienie at-stro-cfcariiogólrskle.
Wiedeń. (Teł, wł.) Potwierdza się wiado­

mość, że rząd włoski s ta ra  się doprowadzić 
w  Wiedniu do p o r o z u m i e n i a  a u s t r o -  
c z a r n o g ó r s K i e  go. Książę czarnogórski 
zachowuje się prowokacyjnie wobe<* Austro- 
W ęgier i przerwał wszelkie stosunki, nawet 
pocztowe z Austryą(Dalmacyą). R z ą d  w ł o ­
s k i  s ta ra  się s k ł o n i ć  k s i ę c i a  łLo z ł o ­
ż e n i a  takiego samego c ś w i a d r z e n i a  w 
W i e d n i u ,  jakie złożył rząd se-bski, by w 
ten sposób uczynić m epetrzebną in terw encję  
m ocarstw  w Oetynii.

Wymnssona nfloaa.
Konstantynońol. W spraw oidauiu o ugo­

dzie aus*ryacko-tureckiej kom isya parlamen­
ta rn a  podkreśla, że odszkedowanie pieniężne 
Turcya w y m u s i ł a  n a A u s t r y i  za pomocą 
bojkotu. vAustro-W ęgry - wywodzi sprawo­
zdanie — które  opuszczenie sandżaku uwa­
żały za odszkedowanie. o rokowaniach nic 
nie chciały wiedzieć. Jednak ie  w c b e c  s t r a t  
p o n i e s i o n y c h  z p o w o d u  b o j k o t u  t o ­
w a r ó w  a u s t r y a c k i c h  w T u r s y i ,  r z ą d  
a u s t r o - w ę g i e r k i  s k ł o n i ł  s i ę  d o  p o r o ­
z u m i e n i a  n a  p e d s t a w i e  o d s z k o d o w a ­
n i a  p i e n i ę ż n e g o .  Turcya, idąc za radą 
m ocarstw, rozpoczęła teraz te rokowania, k tó ­
re  doprowadziły do umowy właśnie przedło­
żonej i k tó re j przyjęcie kom isja  propenuje*.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Naiudu" 1 dnia 2 kwietnia,

Nowe podatki w Anstr/L
Wiłdeń. (Tel. wł.). Dzienniki stw ierdzają 

potrzebę uchwalenia nowych podatków w Au- 
stryi. W ymagają tego zdwojone w ydatki n a  
z b r o j e n i a  i na z a b e z p i e c z e n i e  so-  
c y a l n o - p o l i t y c z n e .  Podwyższone będą 
p o d a t k i  o d  w ó d k i  z 90 do 140 koron, 
t a r y f a  kolei państwowych o 35 milionów 
Koron rocznie. Nie Jest wykluczonem, że pod­
wyższonym będzie p o d a t e k  z a r o b k o w y  
i podatek od wyzyskiwania s i ł  w o ć n y e b .

Przesilenie w Węgrzech
Budapeszt. (Tel wl.) >Budapes;^ donosi, że 

w przeszłym tygodniu cesarz Franciszek Jó ­
zef przyjął na audyencyi poufnej hr. K h u e n -  
H e d e r w a r e g o  b. prezydenta ministrów 
i L u k a c s a  b. m inistra skarbu w gabineeie 
Fejerwarego. Jeden z tych mężów stanu e- 
t r z y m a ć  m a  m i s y ę  u t w o r z e n i a  g a b i­
n e t u ,  Jeżeli gabinet W eckorlego będzie ma- 
siał ustąpić.

Czy nie szowinizm?
Praga. (Tel. wł.). Ogrodnik w Pradze, 

Czech rodem, Leopold P a t k a  nie przyjął 
nagrody cesarskiej, nadanej mu przez wie­
deńskie towarzystwo ogrodnicze. Uzasadnił 
on oamowe tern, że C z e c h  n i e  m o ż e  ża ­
d n e j  n a g r o d y  b r a ć  z W i e d n i a .  Dzien­
niki czeskie pochwalają ten  czyn, niemieckie 
natom iast d r  w i ą z t e g o  o b j a w u  s z o ­
w i n i z m u .

Wrzeile wśród wojsk tureckich.
Salonka. (Tel. wl.) W śród oficerów IU, kor­

pusu tureckiego aaje się zauważyć ruch przo­
ciw rządom młodotureekłm.

Berlin. (Tel. wł.) >Morgeupost« tr ten tp?- 
sóo przedstaw ia przyczynę b u n t u  g w a  
dy i  s a ł t a ń s k i e j  w Konstantynopolu: 

G ubernator turecki w Dabro (w Albanii) 
zaprosił znakomitych Albańczyków w prze­
szłym tygodniu n a  b a n k i e t ,  k tó ry  miał 
być dowodem pojednania rządu z plemiona­
mi albańskiemi. Przywódcy albańscy spostrze­
gli podczas bankietu, że budynek o t o c z o n y  
j e s t  w o j s k i e m  i domyślili sję , że są jeń ­
cami gubernatora. Gubernator miał iam iar 
na końcu bankietu wszystKich uczestników 
w y m o r d o w a ć .  Atoli Albańczycy domyśla­
jąc się zdrady polecili swym zwolennikom 
zgromadzić się w pobliżu pałacu i czekać sy­
gnału. Gdy dałj się zauważyć podejrzane ru ­
chy wojska tureckiego Albańczycy d a l i  z n a k  
i tłum  uzbrojonych ludzi wpadł do pałacu 
zamordował gubernatora i urzędników  tu rec­
kich, rozpędził wojsko i uwolnił przyw ódców

Gdy wiadomość o najściach doszła de 
Konstantynopola, gwardya albańska n b m -  
t o w a l a  s i ę .

Zbliżenie Niemiec <fe Francy 1.
Paryż. (Tel. wł.). »Le JpurnaU  dowiaduje 

się od wysoko położonego i dobrze poinfor­
mowanego dyplomaty, że istotnie przygoto­
w uje się na r o k  b i e ż ą c y  a najpóźniej na 
wiosnę r. 1910 spotkanie między prezydentem 
republiki a cesarzem Wilhefmem. Cesarz Wil­
helm uważa obecną chwilę polityczną za bar­
dzo s t o s o w n ą  do spotkania, gdyż obecne 
konstrukcyo przym ierzy i sojuszów okazały 
się wadliwemi, a w interesie Francyi leżij 
n a j l e p s t e  s t o s u n k i  z N i e m c a m i ,  
k tó re  również chcą raz wreszcie zabezpie­
czyć się od Zachodu i z a k o ó e z y ć  d ł u g i  
s p  ó r z F r  a n  cyą.

Książę Billów.
Berlin. (TeL wi.) »Berl. Tagblt* donosi, 

że kanclerz ks. Btllow wyjeżdża n a  d w a  
t y g o d n i e  de R z y m u ,  by spędzić tam 
Święta W ielkanocne. Dzienniki oddane kan­
clerzowi w nioskują z tego, że e t a n o w ł -  
s k o  księcia Billowa je s t silne.

Balon Zeppelina.
Monachium (T w l) Balon hr. Zeppelina

o 10 godz. napełniony ga-iem wzleeiał © godz 
11-10 w powietrze w Fiebacb. Do Monachium 
przybyi o godz. 1-szej popołudniu.

W iedeńskie dzienniki są strapione, ż f 
balon Zeppolina może byo tylko pożyteczny 
p r z y  a t m o s f e r z e  s p o k o j n e j  i p o g o ­
d n e j ,  a nie wytrzymuje silniejszego wichru.

Choroba króla Edwarda
Frankfurt. (Tel. wj.) ^F rankfurter *ituufc<- 

donosi z Madryt*: Krążą tu  pogłow i, że ba­
wiący w B i a r i t z  k r ó l  a n g i e l s k i  padł 
ofiarą l e k k i e g o  a t a k u  a p o p l e k t y e z -  
nogo .

Również donoszą nam z Wi e d n i a ,  ir. 
dzisiaj przedpołudniem na giełdzie wiec.A- 
skiej krążyły również pogłoski o apopleksji 
króla F.dwarda.

Gabinet w Portngalii.
Lizbona. (B. kor.) Król powierzył L i n i e  

utworzenie nowego gabinetu.
Londyn. (B. kor.) Jenerał 0  r  e g h zobtał

zamianowany w Meface K itchenera główno­
dowodzącym wojsK w Indyach.

Wiedeń. (Te!, wł.) Dziaiaj o godz. 9 było 
k o n s y l i u m  l e k a r s k i e  u łoża chorego 
bar. J  o r  k  a s z-K o c h a b. kierownika mini­
sterstw a rkarbu . Stwierdziło ono pogorsze­
nie stanu zdrowia, złą działalność zerea i uby- 
teK sił.

Nuczeln" redaktor;
J. K. Ma ć k o w a k i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
M a r y a ł D ą b r o w s k i

Nadesłane.
Surowy basf jedwabny od 19.50 F. za, materyał oa 

całkowitą suknię. Franko 
i już oclona dostarcza się do domu. Bogaty wybór pró- 
bcL odwro. le. Seiden-Fabrikt. Hennebsrg, Zurlch,

C. SZCZURKOW SKI
IWAKÓW, GRODZKA 2.

poleca 
w wielkim wyborze

W W W

Paski i Torebki, najmodniejsze Woaiki, PCENY NISKIE.
_  , . . , J . □  I  c w a r  d o b o r o w y .  □
Rękawiczki, Pończochy, wstążki, itd. * & U * \ zcm̂gti.
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czasie postu oddaje znakomite usługi od wielu lat powszechnie znana

l U H G G r B0 P R Z W R H W H  d n  z u p
polepszając znaniienicie zupy i jarzyny postne. Przyprawy tej używa się stale w licznych z w a ­
dach duchownych. —  Ażeby ustrzedz się przed naśladownictwami. należy jednakże wyrażr i  iadaćIMIGGIEGO przyprawy do zup i zwracać ba- krzyż

czną uwagę na znak ochronny: & w gwiuźdz ę

f
,5e.

Niech nikt nie zaniedba zaraz zażądać 
prospektu o instrumentach H u p fe ld a !

Ś w ia d e c tw a  o naszych ins trumentach,  w ys taw iane  nam przez  
res tau ra to rów,  podnoszą  jednomyślnie ,  źe

„przez instrumenta Hupfelda mają wielki dochód, 
ruch w lokalach znacznie się wzmógł — pozyskali 

t wielu nowych gości — konsutneya piwa wzrosła, 
dźwięk instrumentu wspaniały — wyłożony kapitał 
prędko się amortyzuje — iustrumenta nie ulegają 

przez używanie zniszczeniu",

Na Święta Wielkanocne
p o le c a 446 5

Kawior niesolony, Homary, Ostrygi, Majonezy. Aspiki rybne, Pacztet 
z dziczyzny i strassburski, Cniantyny i Rolady z drobiu, Szynki sw oj­
skie i praskie, Kapłony i Pularay styryjskie, Kurczęta, Kwiczoły fa­
szerowane, Jarząbki i Parolusy, Jabłka tyrolskie i francuskie, Calvill;', 
Winogrona, Owoce kandyzowane francuskie (Fruits assortie glaces), 
Ananasy śwteże i w konserwie, Starą żytmówkę, Porter angielsKi wy­
trawny, Smaczne wina węgierskie. — Przesyki pocziowe oawrotnie.

,,, Adres telegraf. H a w e łk a  K rak ó w . Nr Telefonu 360.

I H. Hauiełha * js  Krahomk
g  Ces. król Dostawca Dworów.

Elementarz życia duchowego
czy li P rz e w o d n ik  d la  osób do w y ższe j 
d o sk o n a ło śc i d ą ż ą c y c h , u ź y „  . jy  n ie g d y ś  

p rz e z  św . T e re s ę  o d  J e s u s a
napisany po hiszpańsku przez) W  O. F r. de 
O su n ą  zakonu św. Franciszka.] Człśś I z przed­
p ła tą  na część II, k tó ra  w Je je* ;e z poc/.a- 

ikiem  kw ietu ia  K. 3 ji U  na!
Ma por)o każdej części należy umączyć 45 ii.

Skład główny na Galicye 
W KSIĘGARNI KA TOLICktEj
Ona Hładysławt MlłKORSKIEBO
W  K R A K O W IE ,  UL. Ś W .  J A N A  6.
h OTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.

LUDWIK HUPFELO , Tow. akc.
W iedeń VI., Ma.-iahIIferstr. 7 |9 .

Pierwsza i najstarsza fabryka v/ Europie pianin elektrycznych, orkiestrionów itd.
49 pierwszych nagród ! 750 robotników!

Ostrzega się przed lichenu nailadowniciuianii.
456 1

Rządowo W upraw niuna

Fabryka w id  miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R . R Z f lC f l I  C H m ild K K I
w Krakowie, ulica tur Gertrudy, 1. 4.

w yrabia pod k o n tro lą  komisy! Przem ysłowej Tow. L ekarsk iego  krak ., polecone
przez toż Tow arzystw o

WODY IfllHERlILNE SZTUCZNE
odpow iadające sk ładem  chemicznym wodom:

Mińskiej, alsssnuDlsrsble] Selter-̂ ńieJ. lichy, Hamburg, Hissingsn,
t» <  ioż specyalne lecznicze ja k :  litow ą, brom ową, jodow ą, żelazistą, kw aśną, 
m b . inne wody m ineralne i przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kow a w ap tekach  i d rogueryach. — Cenniki na. żądanie uorm o.
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Dr Nieć i Ska
hartowny skład win

Kraków, rtyaek 12
poleca

znikmołite, ad dziesiątek lat ogólnie uznane naturalne

Wina:
d i lm a ty n .k ie  i m o s ta r sk ie ,  wytrawne i słodkawe 

białe i czerwone, 
a) S to łow e za litr: Kor. ^  80, 104, 124, 134, 184, 
li) d e s e ro w e  i to: proseko, zilawka, lombardo, wer­

mut za flaszkę Kor. 2.— , 250 , 3 —>, 3‘50, 4‘— , 6’— , 
W ęgiersk ie  samorodne i tokajskie za flaszkę Kur. 1 ‘50, 
2’— , 2 50.

Koniak:
francuski marki „De Laroche & £ • “ w • • m y  

za całą flaszkę ad Kor. 3 2 0  de 7'8@
1-80 „ 4

Śliwowicę:
prawdziwą bośniacką 

za eałą flaszkę od Kor. 2*20 el« 4 4#
,, Th  „ „  „  i ‘2 0  „ 2  n

Rum famalka:
za tałą  flaszkę od Kor. 2‘30 do 10‘—
,, ł/. „ n „ 1 ‘30 „ 5 1 #

Herbatę chińska:
wyborową, najprzedniejszych mieszanek 

od Kor,. —‘46, do 1*25 za */» funta.
W it|dkli gatnnel takie w oryginalnych flaszkach.
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L. A K S M A N N i
ar Ifru u o w ie  |

31 Floryańska 31
Nr. Telefonu '949. 

poleca

Na Święta
Z nakom itą  czekoladę na to riy  kg.
68 hl. P rzedniego g a tu n k u  rodzynai, 
m igdiły , cykadę, skórk i pom arańczo­
we, dak ty le  do pieczywa, orzechy wło­
skie obierane. M arm olady różnego ro ­

dzaju. Bakalię w arszaw ską
Ceny najniższe. i

Mydło liliowe
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
—  — Wszędzie do nabyc ia .--------

w najlepszym gatunku
^ a r a n t o w a n o j  czystości, w olne od boru, do 
*eiow apożywefeych p O K z n k d J jc  s i ę  c e l e m  k u  

p u d .  Z g łoszen ia  pad

K. A. 6343 Rudolf Mosse, Anonsen-Expedition 
Cóln a Rhein.

PUBLICZNA HALA L ICYTACYJNA
TELEFON 927. RYNEK 16. TELEFON 927.

Vt poniedziałek dnia 5 kw ietn ia  i dni następnych  ad godz. 10 ran* sprzedane będą

Kilka tysięcy butelek win, starej śliwowicy
i koniaku.

a . LICYTAGYE KILKA RAZY W TYGODNIU, I

i T y lko  n l e d y  |» r t ł  d * l » y ,  jeżeli tró jg rau ia s tj Has»?ka zau - 
|  knljt-n pobocznąo |iask i. (c-z.er wouy t czarny  d ru k  na  żó łtym  pap lei ze.

* J o T Y C H C Z  A S  N I E Z i l J  W  N A M  Y

W . I ł J A A G E I Ł A  pnniziwy ncoszczcnif

ROK ZAŁOŻENIA 1859

MAGAZYN WIN

S>t*
0*7,t& °

W  KRAKOWIE

P o le c a :

1 j M n  w ęfie rek ie  od 80 hal. wzwyż 
W  l U d  za flaak-ką.

l i l i t t t o  IrfcMeeekie od K. 9-30 wzwyż 
W  111(4 za flaszką.

T IT jn n  reńśk ie  od 3 — wzwyż za 
W  l l l d  flaszką.

Wina hiszpańskie, portugalski*
W  n a  szampańskie światów, marek.

Aoniahi, Rumy, fire.ii, Godiii. 
Rrajows Łihier; i zagraniczne,

po  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .

□  Cenniki na siadanie. □

l»T»
m

TRAFz wątroby 
Miętusów

p raw u ih 'o ch ^ 'u ian o tn  opakow ań.u) 
20łŁyy« t^ k ó  2kor., biały, flnszkn 3 ■; u .,

W ilh e lm a  N la a g e ra  
a  W fed n iu .

Badany przez na jznakom itszych  iekar.zy. a 
V,-skutek riPwego trawienia szczególnie  także 
dja dzier.i r o le c o ry  1 zap isyw ał y we w sz y ­
stkich tych w ypadkach, w k tó ry ch  lekarz
chce sp row adzić  wzmocnienie całego nstroju 
szczegoiniej piersi I płuc, przybytek wap< cra.e 
prawienieseków, orozwogóleoezyszozenlekrwi.

I) t, naby< ia  p raw ie wu wszysmieh apte­
kach I składach aptecznych auatr.-węgle 'skle- 
go pańtwa. 1169 V I

Głów- oy sk ład  i rozsy łkę d la  BUStr.-wcgif r, ma
W |U!< . . . .  W  W I E D N I U  

t I I I .  3., H cu m ark t Nr. 3,
N h s l* ( io w łm :rw a będę sadowuib ścigane.

m

I
ZAł.OŻONY W  KOKI' 1879.

ZAKŁAD 

AOST.-RAHI&H1ARSK1 H

BRACI TRTJRRECR1CH
w Kralioisie, IbikiBicka 1.1
(dom w łasny). Telefon 469.

Podejm uje cię w y k o n y w a ła  
I wszelkich robó^ w zakres teu 
I wchodzących a  wi szozigólno- 

ści g ro b o w c ó w  i p o t& n ^ ó w  ta k  w  
m ie jscu , ja k  n a  prow jpicyi. Poleca 
w ielki w ybór gotow ych pcinników  z 
p iaskow ca mz Liuum : g ra r itu . 1491

i
W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 

JEDYNA W E R A jjj

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych {

Ignacego W urm a.
Najlepsze I najtańsze' fródju zakupna

nstrum entów  muzyoznyoh w szelkiego rodzaju 
jak : H arm onie, skrzypce, cytry , flety, m a­
szynki mówiące i t. d. po nąjtaćszyoii ce­

nach fabrycznych.
D obre skrzypce K. 4‘80, 5‘60, 6:—, 6-80, 7 60. 
Do tego  sm yczek K. —-80, V—, 1-40, 180, 
2-—. N ajlepsza ręczna harm onia K. 4-80, 
520, 5 40, 6.20. Cytry koucwrtowe K. l ś  - ,  
18-—, 25-—. Cytry akordow e K. 350, 4-—. 
6-—. Ż adnego ryzyka. W ym iana dozwolona 

ew ent. zw to t pieniędzy. ' 
W ysyła za pobraniem  c. i k. D ostaw oa Dworu

Hanns Konrad brlii Nr, 692 (Czechy).
B ogato ilustr. K atalog główny z 3.000 rycin 

ca. żądanie darm o i ©płatnie.

T y lk o  n a jle p s z e  w y .iią eo u e

O rze c h y  ko k o so w e

Baczność!
P u R z n k i i J e  s i ę  a j e n t a  p o d r ó ż u j ą ­
c e g o  dla rozoprzt iaży  sza t kościelnych — 
z w łasnym  wozem i końm i — za ^rowizyę. 
W y m ag an a  kaucya 6000 kor. w gotdw co 

lub odpow iednia gw araneya.
Oferty lub zgłoszenia osobiste ped „1 , ł  

I n r j . l a “ K rosno. 485 4

Senzacyjny proces
Janinę Boiowskiej
z 4 portretam wyszedł 
z druku i jest do nabycia 
we wszystkich Eisięgar- 
niach. Cena K.1*20 z prze­
syłką pocztową K. 1’30.

Ostatnie zamówienia
na święta Wielkanocne

p rz y jm o w a a e  b ę d ą :

Dla p iK in cy i -  Wielki Wtorak. 
Dia miejscowych -  Wielka Środa.

Jozef Siermontcwski
fabryką wyrobów oukierni- 

ocyob w  Krakowie.

IKamib Bflum
w 1 ARNO W IS .

Skład papierń i drukarnia 
komereyalna 

PO LEC A

I n n n  kopert z firmą kupiec- 
U U U H  urzędów . K .5 .

Znakomicie gnmiżw me. 
i nrtMi wrmiwmi— i i u i i  -jm

Masło stołowe 
Wyborny miod

oodzionnie ś w i e ż o  
S kg .paozkaK . 10-70.

m iodobo- 
na-

sieki A kg . h loszanka K. 8-10, wysyła za ;:a- 
liczką I. U. F arbę Podhajce Nr. 77. 4M  t

'  j  Ankłnu artys tyczno- YX
kamiecla.%. i budoc.-i,

B t i U
f

Józefa KULEJ
naprzeciw cm entarza 
w K rakow ie posiada ' 
wielki w ybór guto-^rp- 
wych pom ników  z pia- 1 
skow ca, g ran itu  i m ar­
muru. Podejm uje się 
w ykonania grobów  
w miejscu i na pro- 
winr-yi. Telefon 769.

przerab ia ją  fabryki C eresu i w ytw a­
rza ją  bez żadnej dom isizki w najsta- 
ian .ii ej czysto utrzym anych apara- 
Jp jt tacli sławny

&  tłuszcz
ni

Jdo potraw, citist, piecze- 

do gotowania.

Dfz&wo  lipowe
dla p. p. Rzeźbiarzy od 1 cala da - 
cali w deskach i w klocach, wsiyatka 
bardno łacinę i zupełnie suche, de 
sprzedania w Półwsiu ZwienyfUMkiam 

ul. K iściuszki 1. 32- 460 ł

Porter
żywiecki

z Ar«ivksiążęcego browaru, kte &a 
iący konkurencji.

Główny skłaa Ludwik Laza*. Kraków 
św. Anny 3. 494 i

Drzewo bukowe
i grataue z#route
w kiocacn oraz opałow e w K id a c h , io r t w 
większej ilości do nabycia. Bliżiizej l a t a w a -  
cyf intoresow anym  udzieli zarzą)1 Sklepu kśl- 
k a  rolniczego w  Alwerni. - -  EaiBawiai' n o ­

śn a  tylko w agonam i.

Znakomite Stacye Drogi krzyżowej K O R P U SV
M płótnie i papierze, — oleodruki, chromclitografie, *
i stiythy z fabryk francuiklch i włoskich, małe i duże. 5 r#brne krzyżyki, medcl.ki i votal

M E T A LO W E  I R Z E Z -  Poleca w wielkim wyborze specyalny skład artykułów dewocyjnych

E IO N E  Z  D RZEW A . K. Z A J Ą C Z K O W S K IE G O
śwmm ■ i > a    ............. — t «->*■ ■ ■ ■ ............... ...............

I Ś M n  Smółki W fiW ilw j mPo>HPh mow. sarejuetr. a ogra su poreku
W KRAKOWiK, PLAC MARIACKI L. B

in riiw U u  nOfoas f f e f t f c ' u  Crakowto p* *w. I i - -


